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nósisoowysk s n m ż c s l  Malsijlsóś sprasza się u a p rzó d  nadawać pnskaMn piadouy.

Od wydawnictwa.
Nie ustając w dążności do stałego 

rozwoju naszego pisma we wszystkich 
działach, któreby objęły najważniejsze 
objawy naszego narodow ego i  spo­
łecznego ży c ia  pod trzema zaborami, 
a równocześnie daw ały obraz wypadków  
na wielkie), wszechświatowej arenie, 
będziemy w możności w zm ocn ić na­
sze pismo w roku przyszłym  nowemi 
siłam i, z równoczesnym zw iększe­
n iem  objętości d z ien n ik a . Częst­
sze, niż dotąd bywało, dodatki do „No­
wej R eform y“, zwłaszcza w przeddzień 
niedziel i dni świątecznych, dadzą nam  
możność wydatniejszego rozwinięcia

feletonowej i ekonomicznej
części dziennika. Oryginalne korespon- 
deneye z kraju, zaboru rosyjskiego, pru- 
skiegu i z zagranicy wogóle, obfity dział 
zarówno inform acyi miejscowych, ja k  
Telefonicznych, telegraficznych i t. d., 
będą i nadal przedmiotem troskliwej 
omeki ze strony wydawnictwa „No­
wej Reform y

Dział literacki
traktow any będzie w przyszłości obszer­
niej, niż dotąd, dzięki współpracowni- 
ctwu, jak ie  zapewniliśmy sobie ze strony  
piór fachowych.

W dziale p ow ieśc iow ym  zazna­
jam iać będziemy czytelników naszych 
także z wybitniejszemi utworam i po­
bratymczych ludów słowiańskich: R u ­
s in ó w , Czechów, Słowaków , 
Słowiericóuj i Chorwatów , poda­
jąc równocześnie, w dalszym ciągu, 
w dziale „L istów  s ło w ia ń sk ich  
obraz ich cgwilizacyjnej pracy. Z  obja­
wami usiłowań naszych w tym kie­
runku, spotkają się czytelnicy nasi ju ż  
w czasie najbliższym.

Oryginalne utw ory powieściowe pol­
skie nie zejdą, mimo tego, z pierwszego 
planu w naszym feletonie, a najnow­
sza praca zaszczytnie znanego autora  
„Ziem i obiecanej" , W ładysława  
R eym o n ta  p. t.:

„I po dniach wielu i po latach wielu"
zajmie poczesne miejsce w rzędzie no­
wości powieściowych, przygotowanych 
na sezon najbliższy.

Czyniąc zadość z wielu stron objawio 
nym życzeniom, dołączać będziemy do 
„Nowej Reformy", począwszy od przy­

szłego roku, raz na tydzień dodatek,  
z a w i e r a j ą c y  u t wo r y  p o w i e ś c i o ­
w e  w y b i t n y c h  a u t o r ó w  p o l s k i c h  
i obcych.  Dodatek ten obejmować bę­
dzie jeden arkusz druku w 8-ce, w for­
macie książkowym. W ten sposób pre­
numeratorzy nasi otrzymają w ciągu ro­
ku 52 arkusze powieści, które wejdą w 
skład ich domowej biblioteczki.

Dalsze zmiany w wydawnictwie „Nowej 
Reformy'4 zależne będą od ogłoszenia u- 
stawy o zniesieniu stempla dziennikar­
skiego.

Znowu głos syreni.

Przez pewien czas zamilkły obustronnie gło­
sy, nawołujące do osławionej z g o d y  p o l s k o  
r o s y j s k i e j ,  l a t  dobrze rosyjs;y, jak  pjlscy 
ugodowcy, spostrzegli, ie  im  nawoływania są 
„głosem wołającego n i  paszczy1* i ie  szczegół 
aiej w uczciwej części upołe izeństwa polskiego, 
która stanowi olbrzymią jego większeść, ładne­
go nie znajdują oddźwięku, Tymczasem jeden 
z najmłodszych dzienników petersburskich, Bos- 
s ia , odznaczający się wielką ruchliwośc'ą znów 
wskrzesił tę sprawę.

Najprzód w 226 numerze tego dziennika u- 
mieszezono intero^w  niejakiego N . Lorda zc 
znanym z listów N arransa , pomieszczanych 
w nssryaa dziennika, niejakim p. S k a r ż y ń ­
s k i m ,  Ta zaś rosmowa dała powód redaktoro­
wi Rossii, A u i f i t e a t r o w , o w i  (OldGentlemano­
wi), do napisania na jej temat feletonn w 228 
numerze tegoż pisma. O ile interuiew treścią 
swą przedstawia mniejszy in teres, gdył jest 
tj izo st esłezeniem oklepanych frazesów ugodo­
wych , których punktem wyjicia były tym • ra­
zem knratorye trzeźwości, o <yle znów feletor 
jest znamiennym objawem zapatrywań pewnego 
odłamu publicystyki rosyjskiej.

Panowie: Skarżyński i Old Gentleman podzie­
lili tym razem pomiędzy siebie role. Pierwszy 
z nich, tlónoacząc swemu rosyjskiemu iuterlo- 
wat -owi powody, dla h tirych  kn ato-yc trzeż 
wości w Królestwie Polskie m wcale aie przy­
noś? ą takich rezultatów , jakich się po nich spo 
dziewano, z lekka potrącił o system rnsyfika- 
cyjry. Zaznaczył on jednak, ie  „Polacy zwią 
zaci są nierozerwalnemi interesami mzteryalne- 
mi. Rcsya i Polska, niby brat i siost-a, powin­
ny iść ręka w rękę i starać s'e o t>, aby im 
N iem ce krzywdy nie uczynił. G e o g r a f i c z n o -  
p o l i t y c z n e  p o ł o ż e n i e  P o l s k i  j e s t  t e  
g o  r o d z a j u ,  ź e  j e d y n i e  w ś c k s ł y m  
z \Ti ą z k u z R o s y ą  l e ż y  j e j  z b a w i e n i e  
i p o w o d z e n i e 11. Po takiem wyznaniu wiary 
Polaka, któie jest zbyt wymownem , aby po 
trzebowało komentarzy, nie bez pewnego zdzi­
wienia czyla si^ feletcn msyskiego publicystę, 
który rozpoczyna rozumowanie od roztrząsania 
kwertyi: kto jest więcej w in ien , Ze Bt.sunki 
polsko rosyjskie s t ,ły  s ę  tak iem i, jakie są te 
raz, i dochodzi do pi z skonani a , że więkiza 
wina la ły  p o  s t r o n i e  R o s y a n .

W dalazym ciągu, z ostrożnością, jaką naka­
zywały ma względy eeazartlne, podnosi Old

Gentleman, że mnóstwo obietnic, poczynionych 
Polakom pitemnie i ustnie przez przedstawicieli 
rządn rosyjskiego, wcale nie dotrzymano. Pola­
cy pragną przedewszystkiem żyć spekojnie i 
pracować w bwoim własnym domu. Tymczasem 
rusyfikatorzy zjawiają się aa Zachodzie z obja­
wami pospolitej siły, które dla inteligeacyi tam­
tejszej bą czerni dziwnem i nieprzyjemnem, jak­
by powrotem do dawno minionych czasów. — 
„My, Rosyanie, jesteśmy wcieleniem postępu 
dla Wschodu — wsteeznictwa dla Zachodu".— 
Oto jest dalszy ciąg rozumowań Old Gentle­
m ana.

Następnie podnosi on słnszne zartafy  prze­
ciw obecnemu systemowi ratyfikacyjnemu, k tó ­
ry dąły  do wytworzenia z rzeczywiście istnie­
jącego polskiego narodu jakiejś nowej, konwen 
cyonslaej „nadwiślańskiej" rasy ludzi i dosa­
dnie charakteryznje go temi słowy: „My daje 
u y  Polakowi do wyboru: jeżeli nie chcesz po­
nieść ofiary ze swego fizycznego i umysłowego 
komfortu to emigruj i nieś swoje wykształce­
nie i swoje młode zdolności za granicę, w Po­
znańskie. ub do Galieyi; jeżeli zaś Mcheeaz 
by ć rosyjskim Polakiem, to albo mnsisz pi Wy­
mierać z głodu u domowego ogniska, pomimo 
wszelkich praw do uczciwego zarobku skutkiem 
bwego wykształcenia, albo tez s łu ł w głębi Ro- 
syi, względnie na jej k resaeh . . .  My tak urzą­
dziliśmy stosunki, źe dla wykształconego Pola­
ka nie ma miejsca w Polsce. Odzież mają po- 
dziewać się wykształceni Polacy? Pozostaję po­
syłać tych Polaków aa wygnanie pod posireią 
s ła łb y  rządowej na dalekich kresach, aby od 
knpili tern iwa polskie pochodzenie i wiarę 
rzymsko katolicką, i to z m isyą. . .  rnsyfikacyi 
tych kresówl"

Choć zaprzeczyć kię nie ja ,  że feleton Old 
Gentleman’a napisany jest z pewną, tak  rzadką 
n publicystów rosyjskich, przedmiotowością i 
nawet z gympatyą dla nas, to jednak ostatni, 
przytoczony z niego ustęp, zbyt dosadnie przed­
stawia Btosunek Rosyi do Polakow, aby mużna 
przypuszczać, łe  między nami a nią moie przyjść 
do zacieśnienia węzłów. Zresztą świeże areszto­
wania warszawskie i wogóle całe postępowanie 
czynou ników, rządzących w Kongresówce, są 
w stanie obudzić głos sumienia w duszy naj­
zagorzalszych agudowców. — I  wn głos syreni 
p rse ln m i, p m m , -  ^dpowżadsi^
nań będaie jednogłośne, szczere, a nieugięte: 
„non poc8umutu, ze stroay wszystkich uczciwych 
Polaków.

Listy z zaboru rosyjskiego.

W a r s z a w a ,  w grudniu

przez tych żandarmów, których rząd rosyjski 
do robienia wielkiej polityki npowałuił i powo­
łał. Ze rząd ten jest przedsiębiorcą takiego tea­
tru. to pojąć łatwo, że go poa firmą knratoryów 
trzeźwości urządza, to jest rzeczą naturalnego 
w tym rządzib podstępu; ale, ie  p. Gawalewicz 
objął dyrekcyę przedsiębiorstwa, to wyrozumieć 
moina tylko złudzeniem, iż w tej sprawie ujarz­
mienia ludu polskiego jest jeBzcze miejsce ua 
inną, — ua umoraluieme tego ludu. O ile lite­
ratura okaże się zasobną, a cenzura uprzejmą, 
ua początek nie zbraknie p. Gawalewiczowi ani 
widzów, ani tego niedrogiego zresztą, zadowo­
len ia, że ich zabawą um oroloia, a amoralnie- 
niem zabawia. Ale eo dalej ? W tej teatralnej 
kampanii w ię'ej obawiać się pot.zeba powodze­
nia, niż klęski.

P. Gawalewicz jest tylko pionkiem , jcruw a- 
nym ręką, której nie widzi. Ani się spodziewa, 
ak  nagle zaskoczy go ebw ila , gdy jego dyre­
ktorski talent, i władzę, i energię sam rząd ro­
syjski dzielić z nim zacznie, aby przy tym pol­
skim ognia p G tw tlew iczt, a polsko-rosyjskim 
komitecie zabaw, piec smaczne kołacie dla żar­
łocznej, nienasyconej idei wielkorosyjskiej. — 
O takiej zaś dążności rządn rosyjskiego nikt nie 
w^tpi z wyjątkiem lndzi politycznie ociemnia 
łycb. Gdy raz ju ł postanowiono oswoić lud pol­
ski z narodowością, z życiem, z istotą, z dachem 
Rosyi, aietylko zipomocą praw, zakazów, ba­
gnetów i grozy policyjnej, aie także i kultur- 
nemi środkami działania, — niechybnie to wszy­
stko, czem się lad naBZ ma wzbogacić, pod ja­
kąkolwiek postacią z za knlis na scenę dostać 
się będzie mnsiało i niezawodnie się dostanie, 
bo nie napróino i teatr wzniosła i knlisy nsta- 
w iła polityka. ,

Przewidywania dawniejsze z naszej stroay 
stwierdza teraz po przeciwnej świeża natarczy­
wość Nowoje Wremia. Dziennik ten ubolewa, 
że 27-tysiączna nic u  można ludność rosyjska 
w Warszawie pozbawiona jest rozkoszy rosyj­
skiego teairu Dodawać przynajmniej sztoki 
rosyjskie do polskich — takie jest najmniejsze 
prawo, najskromniejsze marzenie narodowości 
rosyjskiej w W arszaw ie, w korespondenta p. 
Suworina wcielonej. Prezesa komitetu zabaw 
polskich, Rosyauina, dra Pnszkiua, rzeczywi­
stych dyrektorów i reżyserów teatru ”b y te ; j r e c  
B a to n y  pu tfe in ad  d o  b ie g a :  m e m o iy i ł  k i .  Im e - 
retynskiego a: nadto im wystarcza. Owa „dwn- 
dziestOBiedmio-tysiączna" aiezamożi.1. ludność ro- 
Byjska w Warszawie wcale rosyjskich sztuczek 
nie potrzebuje, z tej niezmiernie prostej przy­
czyny, ie  lndności takiej wcale w Warszawie 
nie ma; ale za to lndność polska, rBz znalazł­
by  się aa  widowisku ze sztuczką rosyjską, bę­
dzie już mnsiała oswajać się z narodowością, 
z życiem, z istotą i z dachem Rosyi, depeącej

, ■ 7 ■ • n  7 • - n i  i P° ludach. Czy p. Gawalewicz nigdy tego wła,R m d  rosyjski i p . Gawalwics. -  Brutalna  Młr ,
trzeźwość pierwszego i złudzenie drugiego. — snemi oczyma nie dojrzy, czy potrzebuje do­

piero sprawić sobie okulary, aby dojrzał? Tam,
Teatr ludowy. -  Poszukiwania księdza do p i- dzie 0D d li4  gtoi nie ma mlejgef. dla ladzi 
sma ludowego rządów, go. -  Nowy zwrot u ks. °0l t r 0pI1ych w takiin gtopnillł w jakim iBg0

arcybiskupa Popiela).
Rząd rosyjski i p. Gawalewicz —  i ten i tam­

ten w przekonaniu, ż« służy sprawie, którą za 
bwoją u w rła  — dopięli celu : od 18 b. m. War-

patryotyzm polski wymaga.
P. ZiOginowski ciągle jeszcze szuka redaktora 

działu religjoego dla swej Gazety Ludowej. 
(Zdaje się, łe  teraz poczeka długo, zanim go 

szawa ma już stały  teatr ludowy, z ujeżdżalni znajdzie; może nawet niepowodzenie opółni
iandarmf>kiej przerobiony. Dziwnie dobrane miej 
sce: cały bowiem ten teatr w ostatecznych swyeh 
celach ma być tylko ujełdłaniem  lada polskiego

chwilę znWyśaięeia Jutrzenki, czy Promienia. 
Tyle gódfj&i dni i miesięcy już npłyuęło, a on 
nawet jguigfstyana zn %'eść nie zdołał. Dotych­

czas obietnica wysokiego łołdn okazuje się ró­
wnie bezpłodną, jak nakaznjąca powaga zwierz­
chności dnehownej, która nieszczęśnic w pierw­
szej chwil: dała się rządowi resyjskiemn schwy­
cić aa  arkan. Księdza dość odwainego aa współ­
pracownika organa, mającego lad wyznaniowo 
i politycznie zdemoralizować, jak  nie oyło, tak 
nie ma. Zualeść się może tylko niemoralny, ale 
taki odraznby na piśmie piętro odrażające wy­
cisnął — i takiego też rząd rosyjski nie chce.

Gdyby arcybiskup odraza zajął byL stanowi 
sko jodynie godne zwierzchnika duchownego, 
cznjaego stróża katolicyzmu, — moieby ni wet 
zamiaru podbicia ludu drukowaną literą zanie­
chano: grzeszna początkowi: nległość arcypaste­
rza rozzuchwaliła cywilizatorów tak dalece, i i  
zażądali nawet błogosławieństwa dla podejmo­
wanego wydawnictwa i chcieli to błogosławień­
stwo bisknpa polskiego w pierwszym nnmerze 
tygodnika swego wydrukować. Tego im ks. Po­
piel odmówił, ale dał nazwiska dwunasta księ­
ży, nadających się aa  redaktorów, sam podjął 
się ich namawiać, sam niejednego już z pomię­
dzy nich namawiał, sam n au e t rozkazywał: 
niepodobna było więcej dla Rosyi uczynić, bę­
dąc Polakiem, kapłanem, — biskupem polskmi-

f a n  P o d g o r o d n i k o w ,  nowy pomocnik 
księcia Imeretyńskiego, mógł sobie powinszować 
zwycięstwa odniesionego szybko, —  ale szczę­
ściem, jeszcze aieostateczuie. Długi czas asiąd. 
Popiel, raz wplątawszy się w słowo dane p. 
Podgorodnikowi, pochlebstwami jego ujmowany, 
brzemieniem raz zaciągniętego zobowiązania przy­
tłaczany, odgrywał nad wszelki wyraz smutną 
rolę narzędzia rządn rosyjskiego; ale przyszło 
spamiętanie się i lepsze natchnienie. Arcybiskup 
przestał namawiać, rozkazyw ać, n  sprawiać 
własne swe duchowieństwo; spostrzegł, że praw­
dziwy jego honor wymaga od niego, nie dotrzy­
mania słowa danego w niemocy strachu, dc 
wyrzeczenia się błędn popem.onegc przez za­
ciągnięcie zobowiązanii względom rzędu. Przy­
pomniała ma się aadyeneya u papieża, przypo­
mniał list apostolski do biskupów polskich, za 
pozwoleniem przecież Aleksandra III. ogłoszony, 
przypomniała piękna w jego własaem życiu 
chwila, gdy go z Płocka do Rosyi jako bunto 
wnika porywano — i opamiętał się starzec, że 
"choflżi 7. dr cg: prawem biskapou- polskiemu 
jodynie wskazanej.

Głazemby niemal być mnsiał, gdyby go mimo 
niemocy wieka nie wstrząsnął widok trzech 
wiernych synów Kościoła, którzy jako owieczki 
arcybisknpie przed dwoma tygodniami blisko 
spróbowali zwrócić swego pasterza' ze złej dro­
gi, aa  którą się przez niemoc wieka był zbłą­
kał. Przez pół godziny prawie klęczeli przed 
nim, jak  przed ojcem, przed mocarzem, błaga­
jąc, aby, jeśli nie nad nimi samymi, to nad ich 
dziećmi, nad ich najdalszem potomstwem, się 
ulitował. Co było dobrego w duszy, odżyło, 
prawa swe odzyskało. Arcybiskup teraz już rę­
ki do złego nie przykłada, wyciągniętą jnż co­
fnął. Obowiązku nie zostawia jnż inny u  do 
spełnienia, dla siebie samego na te ociekające 
resztki życia zostawiając niesławę: nie, on sam 
obowiązek sjtój spełni, ja k  być powinno. Zosta­
nie moie tylko z całej tej zmory sennej prze­
glądanie artykułów charakteru wyznaniowego, 
jakiem iby Jutrzenka  dział pierwszy swego pro- 
grama, ta ogłoszonego, zapełniać chciała, w kon- 
systorzn; ale, jeżeli się żaden ksiądz do pisania

A rtu r Gruszecki.

DLA MILIONA.
POWIEŚĆ.
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XXXI.
— Przyszedłem wcześniej dzisia j, czy jesteś 

zadouolona ZosiuV — mówił pan H aecłu, w ita­
jąc narzeczoną w małym salonikn.

— Wi=cej , aniżeli kiedykolw iek, byłam bar­
dzo D i;spokojna o ciebie i iaż chciałam prosić 
K arola, aby pojechał do ciebie, i przywiózł mi 
wiadomość.

— Skądże ten niepokój bardzo pochlebny i 
m iły dla m nie?

— Zdawało mi s ię , ie  jnż nie żyjesz.
— Aż tak dalece!? — zaśmiał się: — Czy 

byłabyś pizeaądną?
— Miałam Btrasmy sen , aie tak wyraźny, 

t ik  tchnący rzeczywistością i praw dą, że do tej 
chwili jestem pud jego wrażeniem i dziwię się 
i cieszę, żc cię oglądan zdrowego i żyjącego.

— Zaraz przekonam cię moja najm ilsza, że 
wiara w gny i przeczncia, to tak dobry prze­
sąd , juk  niechęć do liczby trzynaście. Wpierw 
jednak opowiedz mi swój een , i może pozwolisz 
mi osiąść — mówił wesoło, eałnjąc jej białą 
rękę.^

Usiedli oboje blisko na kozetce, a pan fiaecht, 
pieszcząc jej rękę rzekł:

— Opowiadał Z osiu , będę słach u ł, t le  twej 
rączki me puszczę

— Jak  się zaczął mój een,  nie pomnę. W y­
obraź sobie pokoj w ielki, pięć razy, sześć razy 
większy od t e g o . . .  pełen jisceg o , dziennego 
św iatła , białe ściany, duże okna, ale prawie 
pasty. S to łek , czy stół w k ąc ie , ław ka pr/y  
ścianie , i nic więcej. W iem , w idzę, doznaję

takiego uczucia, jak gdyby to było nasze, a 
przecież jakież to dla mnie obce, nowe nie­
znane. Stoję na środka bezradnie, niby ocznkn- 
jąc na coś, niby szukając czegoś zapomnianego. 
Po pokojn chodzi mćj ojciec zanyślony, mil 
czący, smutny, ze spnszczoaą głową. Nie rozu­
miem, dlaczego nie zdaję sobie sprawy, nie 
dziwię s ię , że twarz ojca jakaś inna, wydłużona, 
bet zarostu, chuda . . .  Ogromne, szerokie po­
dwoje stoją rozwarte na oścież, za niemi ka­
wałek przyśmionego n ieb a , powietrze ciche, uro­
czyste , bez oddechn, trochę m roczne, jak  kie­
dy słońce schowa się za więktzy oDłok. Widzę 
w jedni j i tej samej chw ili, staaąwszj za roz 
w arttm i drzwiam i, r a  praw o, n ściany, że dom 
nasz stoi na niewiclkiem wzgórzu, i że dokoła 
niego rozpościera się płaszczyzna bezmierna, 
zrzadka tu i owdzie ja  liana b ia łem i, murowa 
nemi siedzibami lndzkiemi, cie mogę edgadnąć 
dlaczego lndzkiem i, skoro ani ok ien, a t i  da­
chów nie było na niob widać. P u sto , bezludnie 
wszędzie, tylko zdała na całej przestrzeni sły­
chać w yraźne, o stre , aczkolwiek zresztą pod 
żadnym względem nie przykre, owszem zwy­
czajne , otuohy niemal dodijącc psów szczeka­
nie — d łu g ie , c iąg łe , nieustające...._

— Nic dziwnego, Zosin, musiał pies ujadać 
pod oknem, w ogrodzie, a inne mu odpowiada­
ły — uśmiechnął się.

— O, nie, n ie ! .. słuchu i, co się stało dalej. 
Patrzą, i nagle spostrzegam o jakie kilkadzie­
siąt kroków...

— Co tobie? Drżysz cała, blada jesteś; ależ, 
nspokój się. Zosin, moja najmilsza, najdroższa.

— To nic, to tylko teraz wydaje mi się ta­
kie okropne, wstrętne, brndue... we śnie nie ■- 
czułam najmnirjizego przerażenia, skamienia­
łam, byłam całkowicie spokojna, wiedziałam aa 
pewno, że jnż po mnie, że zginę niechybnie, że 
ginę...

— Moja nkochana, to opowiadanie rozdrażnia 
cisbie; daj spokój, nie mówmy o tefc

— Przeciwnie: ty, i przedewszystkiem. ty mn- 
musisz mnie wysłuchać! — zawołała, rumie­
niąc się.

— Aleś, słucham; cóż dalej?
— W tym śnie musi być prawda jakaś, prze­

stroga; to 'kwiat niewidzialny stał się dla mnie 
we śnie widzialny.

— Zaciekawaiasz mnie, mów!
— Nic nie zmyślam, uio nie dodaję. . .  Po 

drodze przed nau i, na nasz dom, pędził, jak  
wicher, prosto ku nam, żubr olbrzymi, straszny, 
wściekły... wydał mi się zdaleka zwinnym, sil­
nym, barczystym . . .  Potężne, zwoidte rogi aa 
łbie; wypnkłe, błyszczące źrenice... nagle nsko- 
czył w bok trochę... i teraz najdokładniej, n»j 
wyr* żniej, w jeduem mgnienia oka spostrze­
głam, że to nie był zabr... Nie miął łba, tylko 
gatunek — ot, takiej, niby pokrywy plugawej 
kadzi; coś w rodź* ja tarana ociekającego, pie­
niącego aię; coś, jak tarcza mięsista, płaska, 
kudłata, skorupiasta — najeżona lyuiąjem kłów 
i wąsów, barwy ciemno ryżej, śliskiej, ohydnej, 
zerkającej, i aa  jednym z kłów wisiało ceś bia­
łego, m artwą białością, z przyblejonemi włosa­
mi. ociekłego brudną masą. Z tym łbem k a ­
dłub... cielsko olbrzymie, wydęte, klocowate, 
pokarbowane, oślizłe, miękkie, czołgające Bię 
po ziemi, o trupim, zgniłym kolorze potworne­
go r a k a . . .  Parło to najprościej w kierunku 
drzwi, przy mnie. Rozległ się zdaszony łomot. 
Tuż przedemną, cudem jakimś, nie dotykając 
mnie wcale, wciskał się ten potwór w podwoje, 
z syczeiiiem i szelestem, niewypowiedzianie od­
rażającym; żebra, boki, klej by, łapy monstrual­
nego tego plnskw o-w ołn — mokre, czerwone, 
kosmate,  ̂odnrzająco cnchnące. Parło się to w 
drzwi, widocznie ciaane — i kurczyło się, ugi­
nało, grzebiąc się, chwytając wstrętnemi raciisg. 
mi za próg. We un ie  nic nie drgnęły  ai<- UJ0 
zamarło, obarąca tylko usiłowałam odepchnąć 
od siebie połówkę podwoi, które mię teras; za­
częły przypierać do ściany, oddechi, powietrza

mi brakło, chociaż zaccął przez drzwi przezie­
rać błękit nieba i promioaie łagodne, powie­
wne, gojące ii nśmierzające. W L jkoju, za mną, 
zalegała cisza grobowa, głęboka, bezmierna... 
Przypomniałam sobie, że aa jednym z kłów coś 
wisiało... spojrzałam... i w tej en wili ten w strę­
tny potwór rzucił na środek pokojn coś białe­
go, okrągłego, splamionego ciemną m asą . . .  to 
było żyjące, drgało, patrzało głębokiemi oczo 
dolami, i poznałam . . .  to była twoja ukochana 
głowa, twoje rysy, twoje włosy...

W ybnchła łkaniem  gwałtowaem, on trochę 
i mięszany, zaniepokojony, tulił ja szepcząc:

— To tylko s e n . to dzii eiństwo, przecież 
żyję, kockim  cię, tulę do siebie...

— Nie, nie, w tem jest rzeczywistość, jej 
przeczncie... — mówiła załzawiona i pełna 
smutkn.

Ale jaka ? — uśmiechnął aię z przymu­
sem

— Nie wiem, może ten potwór, to owa nie 
naBycona gorączka milionów, która zabiła mego 
ojca; może to jakaś dżnma, epidemia grożąca 
wszystkim; może to jak iś człowiek straszay, 
bezwzględny, okrutny...

— Dzieciństwo! Na twoją poriechę powiem 
ci, żt skończyłem z Kransbergiem jeden interes, 
a zawiązałem druei

— Jak i?  6 ‘
— Z apłacił mi dzii roaztę należności dwa­

dzieścia pięć tysięcy, 11 teraz p L ią  u nctaryn- 
aza nowy kontrakt.

— ??
— Przyjmuję ■ niego miejsce dyrektora za 

pięć tysięcy rocznic i wszystkie odpadki z fa- 
brykacyi cerezyny są tylko moją własnością, 
w ciągu kilku lat będziemy mieli miliony, pra 
wdziwe miliony.

— Jakim  sposobnm?
— Z iych rosztek fabryki wyrzucanych na 

hałdy, już oaiąb. ąłem siedei*. procent cerezyny,

mam na czysto tysiąc cztery sta cetnarów cen 
zyny płaconej dziś po sto gnldeaów.

— I K rtasberg się zgodził ?
— Z wielką chęcią, gdyż nie wie, że mai 

sposób wydobycia czystej cerezyny z wyrzuci 
nych resztek fabrykacyi.

— Ach, tak  się boję ttego Krausberga, już < 
mówiłam, że on zgnbił mego ojca.

— Ale mnie nie zgubi! — zaśmiał się. -  
To zemsta losów, logika przeznaczenia, zabn 
ojcu m ajątek, odda dzieciom dziesięćkroć.

— Ach mój drogi, mój miły, czy nie aaógi 
byś ominąć tego Kransberga i jego fabryki 
Taki niewyt/ómaczony lęk mnie ogarnia, ta 
się boję...

— Dzieciństwo! Jesteś rozdrażniona, zdenei 
wowana snem, ale to minie — i całował j< 
ręce, wpatrując się rozkochanym wzrokiem w j< 
twarz pobladłą i smutne oczy:

— Jkkaś ty  zawsze piękna, dobra, słodka. 
Kocham cię w radości i smutku, w szczęści 
i cierpieniu, tn aa ziemi i tam za grobem, bo 
ty mojem marzeniem, rozkoszą, życiem, wszysi 
kiem!

Słowa jego miłości i zachwytn ukołysał] j( 
niepokój, i jnż uśmiechnięta przemówiła w<
Belej:

— Chc..łabym , abyś i po ślubie racbwyci 
się mną tak, jak teraz, ale...

— Zawszo, zawsze będzijsz dla mnie uajmi 
szą, najukochańszą! Twemi oczami chcę patrzę 
na świat, «twem sercem odczovać i razem, nic 
rozdzielnie iść i  tubą nietylzo przez to zycir 
ale i tam w zagadkowym i tajemniczym świeci 
dachów — znów całował jej ręce coraz namią 
tniej.

— Dosyć, dosyć mój panie — śm iała się, nsu 
wając ręce — wracajmy dc rzeczywistości.

— Tyś moją rzeczywistością i lauz^iniett 
i chcę, byś jaśn<»ł» jak  brylant najkosztowniej 
szy, którego zazdrościliby mi wszyscy i kaidj 
nim się zachwycał.
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nio znajdzie, wątpić można, ozy nami pp. Logi 
nowskij i Ad imezewski, przyszli redaktorowie, — 
jeden Rosyanin, drogi Polak rosyjsk. — odwa 
ią  się pisać artykuły  z dziedziny w iary katoli­
ckiej.

Pod jsdtw item  powiewym ugody zjawiła się 
w sferach właśnie katolicki.h doktryna, że 
samo współpracownic two ks ęży w Jutrzence 
mająeej d.akować iziczy  w . motające w dzie­
dzinie w a y  lada polskiego, :est pewnego ro 
dzaja koniecznością, rozgrzeszającą z go iy  tyeh 
którzyby na lep ri syjski wai^ć się dali, a k  »u 
trolowaaie a: ty kałów wyznaniowych stanowi obo­
wiązek konsystorsa, jako rzeczozi awcy mające 
go pilnować, aby  mc zdrożcego n e  di stało sę  
do umysłów. G dyby się laka  zasada osUliia 
rząd ros^j ki p itiz .b o w a łiy  zawsze tylko za­
czynać, P iU cy zawsze samiby kończyli.

(C. d. n.) Narrans

Towarzystwa zaliczkowe
wobec rozpoiządzenia ministeryalnego z 5 marca 1896,

Fundusze obrotowe Towarzystw zaliczkowych 
powstają, jak wiadomo: a) z udziału członków, 
b) z w kładek oszczędności i c) z pożyczek, za 
ciąganych u innych fiaaBSowych instytucyj. Ta 
kich Towarzystw zaliczkowych, których fundu­
sze obrotowe składałyby się wyłącznie tylko 
z kapitała własnego, t. j .  z udziałów przez 
członków wpłaconych, nie ma a nas zupełnie; 
do rzadkości także należą również i takie 
spółki zaliczkowe, któreby zdołały zaspokoić 
potrzeby członków, korzystających z kredytu, 
tylko przez użycie na ten cel kapitała własne 
go (udziały członków), tudzież wkładek oszczę 
dności. Stąd tez prawie wszystkie Towarzystwa 
zaliczkow e, chcąc odpowiedzieć swemu celowi, 
zmuszone są szukać kredytu u innych instytu­
cyj finansowych, bądź w postaci reeskontu we 
ksli, bądź też w formie pożyczek ,na rachunek 
bieżący.

Te Towarzystwa zaliczkow e, które swym 
członkom udzielają pożyczek ua weksle, ree 
.kontują te weksle w razie potrzeby a iastyta 
eyj bankowych lub w kasach oszczędności. N a­
tomiast takie spółki, które —  wychodząc z tej 
słusznej zas.dy, że kredyt wekslowy nie odpo 
wiada interesom pewnych warstw społeczeń­
stwa (n. p. urzędników) — udzielają pożyczek 
na skrypta dłnżne, z dónższym terminem spła­
ty, zmnbzone są bardzo często szukać kredytu 
na racłunek bieżący a takich instytacyj fiaan- 
sowych, 'które spłatę tego kredytu mogą rozło­
żyć również na dłuższy przeciog czasu. Takie 
mi ins'ytucyam i są Towariystw a nbezpieczeń, 
a w szczególności Towarzystwa ubezpieczeń na 
życie, one bowiem, zawierając ze swymi człon­
kami amowy na dłnższy przeciąg czasu i pozy­
skując rok rocznie coraz to nowe zastępy człon­
ków, gromadzą tern samem coraz to większe 
fundusze gwarancyjne na przyszłość, — przy- 
czem wykluczają ewentualność, aby kiedykol­
wiek miała nagle zajść potrzeba uzyca wszy 
stkich tych funduszów naraz, na pokrycie zobo­
wiązań, przyjętych wobec członków.

N es ety, udzielaniu kredytu na rachunek bie 
żąry Towarzygtwom zaliczkowym przez Towa 
rzystwa ubezpieczeń, stoi na przeszkodzie § 30 
rozporządzenia min steryalnego z 5 nitirca 1896 
który w nstępie 9 tym postanawia, ż e  T o w a  
r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  m o g ą  u d z i e l a ć  
p o ż y e z e k  t y m  t y l k o  t u t e j s z o - k r a j o -  
w y m  (t. j a u s t r y s e k i m )  s p ó ł k o m  z a ­
r o b k o w y  m i g o s p o d a r c z y  m,  k t ó r y c h  
s t a t u t  p o z w a l a  p r z y j m o w a ć  e n d z e  
p i e n i ą d z e  j e d y n i e  p o d  w a r u n k i e m ,  
ż e b y  n i e  p r z e k r a c z a ł y  s u m y  o g ó l ­
n e j  w n i e s i o n y c h  o d p o w i e d z i a l n y c h  
w k ł a d e k .

Ze względu na ogólDą tendencje rozporzą 
dzenia ministeryalnego z 5 marca 1896, w szcze 
gólności zaś § 30 tego rozporządzenia, który 
Towarzystwom nbezpieczcń wskazuj i n a j p e ­
w n i e j  a a e źródła lokaeyi fondnszów gwaran­
cyjnych, wyniku z postanowienia 9 go ustępu 
tego paragrafu, że — według zapatrywania rzą­
du — p e w n ą  jest egzystencja tylko tych 'p ó ­
łek  zarobkowych i gospodarczych, które po­
wyższe postanowienie msją w statucie i natu

— Pragnę tylko twego zachwytu.
— Czyż nie odczuwasz, ja k  dalece jestem 

oczarowany twą pięknością i dobrocią ?... Ale 
świat podziwia drig ie kamienie wówczak gdy 
są oprawiane w złoto, i ja  cię obsypię i Ł >ypię 
złotem ucznć moich i złot~m zdobytem moją 
pracą.

— Słuchając ciebie, mam złudzenie, że isto­
tnie nasza przyszłość będzie jasną, bez chmur 
i burzy.

—  I taką będzie, boś ty  dla mnie słońcem, 
tym błogi sławionym i dobroczynnym promie­
niem, od którego taje mróz rozczaiowań, przy­
krości i egoizmu.

— Mówisz jak poeta.
— Może jestem poetą w uczuciach, ale w ży­

ciu jestem praktycziy .
—  A dowodv? — uśm ‘-cbnęła się.
— Mam w tej rhw li 60 000 guldenów, z tych 

dziesięć wyniosą koszta przyrządów do uzyska 
nia cerezyny z resztek iabryczny^h, a dwadzie­
ścia przeznaczam na urządzenie wewnętrzne na­
szego domu, już część pokojów jest wytapetu- 
wana i posiada nowe posadzki, meble zamó­
wione, czy jeszcze ci mało mej praktyczne ści?... 
Pozostaje mi trzydzieści tysięcy, i mam wielką 
prośbę do ciebie, przyrzeknij, że spełnisz, pro­
się  cię o to.

— Nie wiedząc jaką, nie mogę się zobowią- 
*■*; ale powiedz, jeśli tylko będę mogła, chę­
tnie ją wypełnię-

— Wiesz, nie mogę być stróżem moich pie­
niędzy, pilaowtć ii h i bać się złodziei, otóż 0ne 
sp raw ują  mi ten wielki kłopot, zechciej więc 
przyjąć j t  i rozrządzaj niemi, '.akr własnymi.

—  O co to, to nie! Pieniądze te są twoje, 
a  n a w e t  jako ż i n a  nie będę niemi ro z r z ą d z a ł a ,  
nie mieszaj do naszych uczuć kwestyi pienię-
żnej. ,

— Zosia, proszę cię, błagam, weź!
—  Ach jak i ty dziwny!? Gzy nie rozumiesz, 

ie  jako biedna, buzposażna, nie przynosząca ia-

ralnie posstanowienia tego ściśle przestrzegają.
D l a c z e g o  j e d n a k  s p ó ł k i  z s r o b k o  

w e  i g o s p o d a r c z e  m a j ą  d o w i a d y w a ć  
s i ę  o s w o j e j  w a r t o ś c i  z r o z p o r z ą d z e ń ,  
o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  t o w a r z y s t w  u b e z  
p i e c z e ń ,  8 n i e  z u s t a w y  o s p ó ł k a c h  
z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ?  Dia- 
c&ego równocześnie z wydaniem rozporządzenia 
ministeryalnego z d. 5 marca 1896 nie uzupeł­
niono w odpowiedny sposób ustawy z d. 9 kwie­
tnia 1873 i dlaczego rząd zatwierdza jeszcze 
dzisiaj takie statuty spółek zarobkowych i go­
spodarczych, które nie 7gkdzsją się zupełnie 
* jego zapatrywaniem, wyrażonem wcale nio 
dwuznacznie w 9 ustępie § 30 rozporządzenia 
ministeryalnego z 5 marca 18' 6 ? Jest to nie- 
tonsekweneya, która już dla wieln towarzystw 
zaliczkowych była arc/n iem iłą niespodzianką, i 
nie ulega chyba wątpliwości, że już dla tej sa­
mej niekonsekwencji, prawomocność postanowię 
nia, objętego ustępem 9 § 30 rozporządzenia 
ministeryalnego z 5 marca 1896 może być ze 
strony towarzystw zaliczkowych całkiem powa­
żnie zakwestyonowans. Zobaczmy jednak, czy 
postanowienie, o którem tu mowa, mogło mioć 
wogóle realną wartość w tym wypadku, gdyby 
wydane było z należytą konsekwencyą, tj. przy 
równoczesnem, analogicznem uzupełnieniu usta­
wy z d. 9 kwietnia 1873 r.

Wiadomo, że wkładki oszczędności, które to­
warzystwa zaliczkowe przyjmują, stanowią k a ­
p i t a ł  o b c y ,  czyli, -jak mówi regulatyw ase­
kuracyjny, „cudze pieniądze". Każde więc takie 
towarzystwo zaliczkowe, którego statut zaw‘e 
rałby postanowienie, wymarzone jako ideał przez 
układającego §. 3<> rozporządzenia ministeryal 
nego z 5 marcu 1896, mogłoby przy zestawie­
niu b landów rocznych znaleść się niejednokro­
tnie w tern położeniu, że byłoby zmnszone ewen­
tualną nadw yikę wkładek oszczędności ponad 
wpłacone udziały s a m o  wypowiadać (ale któ­
rym właścicielom w lła d e k ?  czy przez losowa- 
uie?), względnie zgłaszającym się z chęcią lo­
kowania oszczędności, przyjmowania ich odma­
wiać.

Jest wreszcie rzeczą znaną, że u d z i a ł y  
składają zwykle tylko ci, którzy korzystają z 
kredytu. Gdyby więc towarzystwa zaliczkowe 
przyjęły jako  zasadę, że nżywane przez nie di. 
obrotu kapitały obce nie mogą przekraczać aa 
my wpłaconych udziałów, w takim razie żadna 
ndzielona pozyezka nie mogłaby z reguły wy­
nosić więcej, aniżeli wpłacony przez członka 
udział, dwukrotnie wzięty, czyli, że członek, 
biorący pożyczkę, musiałby wpłacić odział, ró 
wnający się połowie pożyczki; w ten sposób od 
piwirdzialność takiego członka byłaby co naj­
mniej tak wielka, jak  cała kwota zaciągniętej 
pożyczki, zabezpieczonej ponadto przez ręczy- 
eieli.

W jak i sposób w rozporządzeniu ministeryul- 
nem z d. 5 marca 1896 znalazło się nieodpo- 
wiadające chyba niczyim interesom pOsUnowit 
nie, o które"i tu mowa, tego — na tle ustawy 
i  d. 9 kwietnia 1873 — dociec trudno. Nie jest 
jednak wykluczone prawdopodobieństwo mylnej 
interpretacji osnowy § 84 wzmiankuwanej u- 
stawy, w którym powiedziano, że skoro „mają­
tek" spółki r ie  wystarcza aa pokrycie je j dłn- 
crów, w takim razie należy ogłosić konkurs (o- 
padłość); referent bowiem, biorąc widocznie za 
wzór Spółkę z dwnkrutną poręką. zidentjfiko 
wał może pojęcie „m ajątku" ("gólny stan czyn­
ny) z pojęciem „własnego kapitaln" (odziały 
członków) i w ten sposób wydano rozporządze­
nie, stojące w rażącej sprzeczności z potrzebami 
ogółu.

Akcvę, mającą na celu zniesienie, względnie 
zmodyfikowanie tego rozporządzenia, może pod­
jąć z najlepszym skutkiem „Związek stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych" we Lwowie.

T, B .

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  28 grudnia.

Krakowski* Towarzystwo techidczae odbądre 
w piątek 29 b, m. e gods. 7 wieczorem w lokalu 
iR nek gł. 1. 17, II p.) nadzwyczajne « alno zgro 
maazenie. Na porządku obrad: 1) Wybór członka

dnych pieniędzy do wspólnej kasy, nie mogę 
nic przyjąć. Te pieniądze piekłyby mnie, bolały, 
drażniły, zdawałoby mi się że mnie kupiono 
zapłacono mi moją miłość, że masz do mnie 
prawB w łaścic iel .. Nie, nie przyjmę.

—  Ależ Zosiu, przecież nasz ślub za sześć 
tygodni, ty  powinnaś dbać o nasz wspólny ma- 
jątek...

Weszła pani Bratkowska, a widząc eórkę za­
rumienioną, a narzeczonego z wyrazem ptośby 
na twarzy, spytała z uśmiechem:

— Czy zaczynają się już spory? M oi- zu- 
wcześnie ?

— Pani jako praktyczna osoba — przemó­
wił chemik — zechce rozstrzygnąć sprawę mię­
dzy nami.

— Wiem doskonale, że mama ..
— Przepraszam —■ zawołał narzeczony 

wpserw ja  przemówię, bo ja  oskarżam. O óż 
mojem zdaniem, żona powinna ponosić przykro­
ści na równi z mężem, jako mąż mam nu gł<> 
wie fabrykę, mam urządzenie mieszkania, z»ś 
moja przyszła żona powinna przynajmniej strzedz 
przed możliwą utratą pieniądze zarobione, czy 
nie tak ?

—  Zgadzam się z pnnem, o cóż idzie ?
— Tymczasem napróżno proszę mej przyszłej 

żony, aby się podjęła tego obowiązku, i wzięła 
w swoją opiekę odebraną dziś sumę trzydziestu 
tysięcy, odmawia i naturalnie stanie się przez 
to przyczyną naszego zubożenia; 8 teraz czekam 
wyroku — uśmiechnął się tryumfująco.

— Jestem tak pewną, że mama będzie po 
mej stronie, iż nie przemówię w mej obronie.

— Poglądy p ara  na obowiązki małżonków 
są bardzo słuszne i sprawiedliwe — za * ęl* 
pani Bratkowska — i miałabym z* złe Zosi, 
gdyby nię usuwała od ich spełnienia, ale za­
chodzi w tym wypadku ta okoliczność, że nie 
jesteście po ślubie, ona nie jest jeszcze żoną, 
a pan m etan ... więe oua ma słuszność.

(Dok. naut.)

stałej de’egacyi IV ujazdu techników polskich 2) 
Wnioski zataądu w sptawie zwinięcia „Czasopisma" 
i zastąpienia go innem wydawnictwem. 3) Wnioski 
członków.

„Sokoli k ldkuw scy11, aehrani na wilii dnia 22 
b. m. przestali telegraficznie gorące życzenia „przy 
opłatku" Sokolstwn czesaiemr i morawskiemu na 
na ręce dra Fodlipnego, prezesi Związku tegoż 
Sokolstwa. W odpowi3dzi nadesłał dr Podlipny na­
stępujący telegram na ręee piecesa „Sokoła" kra­
kowskiego: Bratrsky posdraw sokolstva polskeho 
potesi sokolstvo cosloslowanske; dekuj-, ti, trimum  
ruku twoji, piose, bys tłumacil sokolstwu polskemu, 
city up>imntho brrdrstwi, zam ku  to trwale wzdje- 
mnosti nasi za prawo lidu a języka  slowanskeho.

Czotem! — N a-zdar! Podlipny.
Nd szkołę polską w Eidły złożył dr Grzsgórz 

Grzybowski 2 Lir. 70 ct. .wyjęte z puszki Btacyi 
ratunkowej.

Otrzymujemy plsiłiu następujące z prośbą o za­
mieszczenie:

Z największem zdziwieniem wyczytałem w cza­
sopismach śląskich: Gwiazdce Cieszyńskiej i Prze 
glądzm Politycznym , że ua walcem zgromadzeniu 
członków „Macierzy śląskiej", odbytem w dniu 16 
b. m., niektórzy nauczyciele gimuazyum polBkiego 
wystąpili z ciężkiemi zarzutami przeciw mowie mo­
jej, wypowiedzianej w dniu 30 listopada w parła 
menoie, a okazyi wniosku p. Kubika o upaństwo­
wienie gimuazyum cieszyńskiego, że jednym ustę­
pie tej mowy dopatrzyli się obrazy dia siebie i Sc 
skutkiem tego wydali na nią i nn mnie wyrok „po 
tępiający". Aby uniknąć wszelkich nieporozumień 
a wyjaśnić rzecz całą, u w.-żarn z .  stosowne przy 
toczyć naprzód ów ustęp inkryminowany. Brzmi on 
następująco:

„Gimnazjum polskie jest dotąd szkołą prywatna 
i, przy powszechnym braku nauczycieli, panującym 
wszędzie, mu' i s ię , rozporządzając ograuiezonemi 
funduszami, posługiwać tym materyałem nauczy 
cielskim, jaki się w danycii warunlacL nastręcaa. 
Skoro zaś gimnazyum przejdzie na etat rządowy, 
natenczas administracja będzie się starać o najle- 
pBse siły nauczycielskie, n» czem szkoła, uczniowie 
i oświata tylko zyskają".

W ustępie powyższym stwierdziłem więc jedynie 
fakta, powszechnie znane. Dla nikogo bowiem nie 
jeSt tajemnicą, z jak  emi trudu iściami musi walczyć 
zarząd Macierzy przy obsadzaniu każdej niemal po- 
Bady, ile starań i usiłowań, nieraz daremnych, do 
kładaó musi dla pozyskania ukwalifikowanego nau 
czyciela, jak  powołuje nawet emerytowauycL profe­
sorów, którzy, skutkiem podr*złego wieku i sił 
w zawodzie starganych, dłngo obowiązków swoicn 
sprawować nie mogą, a nstępnjąo z posady, zakład 
na nowe narażają trudnośoi; jak wreaacie przez rrzy- 
gnaoyę jednego lub kilkn nauczycieli, co jnż raz 
się zdarzyło, istnienie całej instytucyi bywa zsgro- 
żone. Że te Btosunki, Wprost dla zakładu szkodliwe, 
mustą się polepszyć w razie npańatwowlenia gimna­
zyum. to jest jaanem i leży w naturze rzeczy. Nikt 
także zaprzeczyć nie może, że na wypadek rozpisa­
nia kobknrsn przez władze rządowe, kandydatów 
zgłosi się więcej. To są wszystko fakta ogólnie 
znane, a przytactająo je, jako argument za upań 
stwowieniem przetnawiająny, nie miałem ani myśli, 
ani powodu ubl ż«ć w czemkolwiek dzisiejszym 
nauczycielom gimnazjum polskiego. Nikt też nieu- 
preedsony i nie powodujący się chwilowem rozdri
i  neniom, ubliżen a takiego *z mowy mojej nie wy­
czyta, chyba, że ubliżają ą wydać się mogła owa 
wzmianka o n a j l e p s z y c h  s i ł a c h  n a n c z y  
s i e l s k i c h ,  ale pod tym względem ja, jako nie 
powołany, bo nir znający stosunków miejscowy b, 
sądu wydawać nie mogłem. D r August Sokołowski.

Kasyno powszechne orząc a w sobotę 30 b. m 
zabawę z tańcami, którą rozpoeznie przedstawienie 
amatorskie z łaskawym współndziałem artystów 
sceny krakow skiej, pp. Przybyłowicza i Sen ow­
akiego.

Wieczór S y lw estra  w  „Sokole" obehodaony 
brdzie w niedzielę totmrzyskiem zebraniem, które­
go program Btamowić będzie pogadanka, operetka, 
odżpiewana prae> amatorów, żpiew solowy i t. d. 
Ze wsględn na spodziewany liczny odział, zabawa 
odbędzie się w dolnej Bali. Prawo watępn przysłu­
guje ctłonkom i ich rodzinie, oraz gościom wpro­
wadzonym przez członków.

Kluo prawników przypomina swoim członkom,
i i  i  sobotę dala 30 1,. m. odhędtio S;ę nierwBta 
■abawa w salonach Klnbu. Początek o godznie 8 
wieczór. Bilety honoi owe ć 'a  młodzieży, poleconej 
przez członków Klubu wydaje gospodarz Klubu — 
dr L idw ik Szalay, ul. św. Jana L. 3.

Izba handlowa W K akowie wyd»je legifymacye 
kolejowe nn rok 1900 dln agentów podróżujących 
pocaąwsay od dnia 27 b. m. za zgłoszeniem aię 
stron interesowanych.

Uniwersytet ludowy. Jutro w piątek odbędzie 
się ostatni wykład dra B era z hygieny żywienia 
aię. Treść następniąja: Wartość Bpużywcza po­
szczególnych produktów w stosnnku do cen y ; za 
stosowanie sposobu żywienia się do een y ; jak mo- 
żnahy odżywiać się taniej,

GołoledŹ W Krakowie. Mimo licznych wypad 
ków, spowodow>aych gołoledzią, magistrat krakow­
ski nie dość energicznie i goiliwie zajmuje się usn 
waniem grndek śniegowych i lodowych z chodni­
ków. W skntek tego prsedoBtnnie aię z nlicy na 
nlirę prłąesone jest n prawdsiwem niebezpieczeń 
stwem. Ofi*rą opietial śei orgaoów miejskich, któ 
ra staw ić się już poczyna wprost karygodną padł 
wieżo p. Paszkowski, kierownik szkoły św. Bar 

bary, uparłszy bowiem nn nlicy, złamał nogę. 
Spodziewać się chyba mamy prawo, że, choć pć- 
żio, magistrat krakowski przypomni sobie, iż jeBt 
magistratem atołeoznego miasta, n nie nrzędem 
miejskim w Honolnlu.

Ogień. Dz ś około godz. 10’/, r tm  weswano 
straż pożarną do Rynka pod 1. 39, gdzie w cfi y- 
■ie w składzie papieru p. Fischera powstał ogień 
Zd»je się, że ogień powstał przez nieo trożność a 
papiery tliły aię już od paru dni. Na miejsce przy­
był III plnton straży ogniowej pod komendą zaBtęp 
cy brandmistrsa p. Flaszy i naczelnika p. Fmino- 
wieza. Ogień wkrótce ugi azono, Btraty są pedobno 
niewielkie.

Z krntllkl policyjnej. Aresztowano wczoraj Ma- 
ryannę Batko za kradaież knr w Podgórsn na ta r ­
gu, Katarzynę Goryl za kradzież ehnstki, oraz 
Mendla r d  Emannela Scbmetterlinga z Czerniowieo 
za żeh anid listami żebraezrmi. Schmrtterlinpf aa 
żebraninie robił dobre interes* Wykazywał aię li 
stami polearjąccmi, a sebrsne pieniądze wysyłał 
pocztą do domn. W ten sposób był wiecznie bie 
dnvm wiecznie bez grosza, ootrzehującj m v sparcia.

T y"us, jak di nosi Echo Przemyskie, pansfn

epidemicznie w Bryl cach; w dwudziei ,a pi c izło 
domach leży po kilku chorych. Tyfns wybuchł 
wskutek tego, że mieszkańcy z braku studzien bio­
rą wodę do gotowania i picia z potoku. W je ­
dnym dom u, położonym w górnym biega potoku, 
ZaSZodł wypadek ty fusu ; bieliznę chorego prano 
w petoku , wskntek tego rozchorowali się wszyscy 
mieszkańcy w niższym biegu potoku.

Szewski kurs m ajstS iS tw a urządzony będzie 
we Lwowie z zarządzenia Wyd<,iałn krajowego w 
dniacu od 15 stycznia do 10 marca. Nanka ber 
płatna. Przyjętych bądzie 14 kandyd-tów z wscho­
dniej części krsju Ubodzy mogą otrzymać zasiłek 
80 et. dziennie. Podania można wnosić do 8 sty­
cznia do Wydziału krajowego na ręce inspektora 
przemysłowego, p. A. Nawratila.

Dyrekcya poczt Ogłasza- Pooząwazy OĆ 1 sty 
es..ia 1900 r. musi być do każdego pakietn z Au 
stryi do Węgier dodana deklaracja statystyczna. 
Do kilku pakietów, należących do tego samego 
adresu przesyłkowego, wymaganą jest tylko jedaa 
deklaracja statystyczna. Formularse deklaraeyj wy­
dawać będą Btronom ursędy pocztowe w miarą sa- 
potrzebowania bezpłatnie.

Od obowiąaku zgłoszenia statystycznego są uuol 
nioue: przesyłki dla aagianicy, albo z zagranicy, 
które bądź to prsez A ustryę, bądź przez Węgry 
tylko przechodzą; przesyłki z bronią, cząiciami jej 
składowemi, am unicją, pociok.wi, iiiateryałami do 
obwarowania, które nabył zarząd wojsaowy; przed 
mioty, należące do postępowania przed sądami; pró­
żne nacaynia z mleka, owoców i drobiu.

Nadawca jeBt odpowiedzialnym za prawdziwość 
deklaraeyj i może być w rasie rozmyślnego, nie­
prawdziwego wystawienia tychże karany grsywną 
od 4 do 1000 koron.

Bankructwo, z Wadowic doneazą u m  o ban 
kructwie wielkiej firmy A. G o l d m a n n a ,  która 
obracała krociami. Goldmann przed trzema dniami 
został uwięziony, a zarządcą ru ay  konkursowej mia 
nos a ry  został adwokat, dr Iwański. Jestto w ciągu 
bieżącego roku d w n n a a t e  z rzędu bankructwo 
w Wadowicach

K rzyszkow ics, 27 grndnia. (Gwiazdka Ma 
dzieci szkolnych i  otwarcie czytelni). Ledwie pa­
rę miesięuy minęło od oiaBU, gdy p. Jerzmanowski 
nrządził u nab ozkołę, a inown dnia 26 b,m . sta­
raniem jego odbyła się tu gwiazdka i drzewko dla 
dzieci szkolnycn. Można sobie wycbrai/ć radość 
dziatwy, gdy po stosownem praefflówieniu ks. kan. 
Twardowskiego każde dziacku otrzymało pewną 
część nbranin, stosownie do potrzeb. Rozrzewniają­
cą była obwiła, gdy jedna z uczennic w pięknie 
wygłoszonyoh wierszach złoży/a serdeczne podzię­
kowanie dobrodziejowi szkoły za otrzymane podar 
ki, gdy wazyBtka dziatwa zaśpiewała wiersz okoli 
eznościowy, a matki obdarowanych asicci otoczyły 
Bzlz. betnego ofiarodawcę, dziękując mu za taką 
uciechę dla ich dzieci.

Równocześnie z gwiazdką dla daieci odbyło się 
otwarcie czytnlni, założonej prses krakowskie To 
warzystwu „Oiwiaty Indowej". Ks. kan. Twardow­
ski zachęcił Krsyszkowian, którzy licznie a ę „gro 
madzili, do gorliwego korzystania z czytelni i wy- 
pożycianiii książek. Następnie kierownik sikały  
skreślił szczegółowo znaczenie oświaty tak dla 
młodszych jak i ataraaych, zapoznał obecnych z tre­
ścią książek, w czytelni sią znajdnjącyoh, i wyka­
zał, jakie korzyści z czytana tycbże odnieść no-. 
ż|zn. Zaraz około 100 książek wypożyuzoao.

Tarnów, 26 grndnia. Tak npi agnioge i pożąda 
ne jako miły wypoczynek święta przebiegły szaro, 
jak  pogoda na dworze i bez iiczeg ilnego animu- 
s u. Tradycyjny opłatek w „Sokole" ściągnął li­
czny poczet drabów do wspólnego stołu, a w prze­
mowach podnoszono jednomyślnie popularność dei 
sokolej i potrzebę dalszego jej krzewienia. Za to 
wenta gospodarBka w „Zgodzie" 22 b. ro. nie do­
pisała choć atar*nia k> m tetu były usilne, bo roz- 
ehodziło a>ę o uprzyjemnienie nie biedakom tych 
kilku dni świątecznych Przyczyna niepowodzenia 
leży w zbyt późnych uwi*d<>mieniacL

M acierz szkolna dla ks. Clnszynnktego wydała
w czternzBtym roku Bwego istnienia sp-awczd.nie 
z działzlnośoi za caas od 15 wrze nia 1898 r. do 
15 września b. t. Pierwsze miejsce w sprawozda 
niu tem zajmuje oozywiśoie gimnazyum cieszyńskie. 
Otóż g mniz}um nasze na wschodnich kreiach a 'ą  
oka stale -z* .sta i potężnieje. Na początku koń­
czącego się roku glanzsynib to otrzymało znowu 
prawo pnbliczacśri dla cztereih klas, a w maren 

otrzymała pozwc enie na rozstertenie 
istniejącego niższego gimnazyum na wyższe gimna­
zyum. Mamy więc obecnie jnż pięć klas, do któ 
rych uczęszcza 230 uczniów, a mianowicie 60 do 
I klasy, 44 do II kl., 57 do III kl., 39 do IV kl 
i 30 i i  V kl. Z początkiem roku szkolnego była 
I kl. podzielona na dwa oddziały, lecz obecnie z 
powedn choroby jednego z profesorów musiała być 
ściągniętą i dopiero w II półroczu ma być znowu 
na dwa oddziały podzielona. Ponieważ nauka eierpi 
bardzo przez ściągnięcie oddziałów, Zarząd rozpisał 
konkurs na posadę filologa i udi i i aię mu pozy­
skać dwie nowe siły nauczycielskie, które od II 
półrocra pomno tą grono nauczycielskie, składające 
się ebecuie z dyrektora, 9 nauczycieli, nanczycieln 
religii ewarg. i nanezyoiela śpiewa i mnayki.

Ważną sprawą założenia p >Iskiej szkoły Indowej 
w Cieszynie zajmuje rię od dwóch lat osobny ko­
ni tet. Komitet zgłosił w pażiziernikn 1898 roku 
62 dzieci, ale władze szkolno dopiero dnia 3 listo­
pada b. r. zwołały ridzieów, »by i fu poddać ba* 
danin osobnej komisyi. Przedtem jnż buru ;f-z cie­
szyński dr. Drmel zwoływał lodzi i starał się ieh 
nakłonić, aby odstąpili od żądania polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie. Zwołał naw-t wójtów z oko­
licznych wiosek i żądał od uicb, aby daieci polskie 
z miasta przyjęli do szkół wiejskich, ddaioiychpo 
kilka kilometrów cd miasta, g eżae im w przeciw­
nym razie nieprzyjęciem dzieei wiejskich do wyżej 
sorganizowanych aakół ludowych i wydziałowych 
w Cieszynie. Nawet w asm dzień badania rodiiców 
pi.cL komisję, agitował wśród rodziców, strasząc 
ich tem, te  w pobliskiej szkole ludowej będą mu­
sieli płacić czesne. Nio dziwnego więc, że rodzici 
dzieci narażeni na tyle nieprzyjemności, na włóozr 
nie aię po kaneelaryach, całkiem aię zniflthęcili, 
czemu jeden z ojeów dat wyras przed kom syą, 
zaoytnjąe s ię : ile razy go jaszcze w tej sprawia 
wołać będą. Sprawa ta, wlokąca s 'ę  jnż blisko dwa 
lata, nie doczeka się na tej drodze pomyślnego za 
łatwiettia. „Macierz szkolna" będzie więc musiała 
Bama prz\stąpić do założenia polskiej szkoły Indo­
wej w Cieszynie.

Stan fiais8)wy „Macierzy szkolnej" jest mimo 
różnych niesprzyjających warunków nie nnjgoraay. 
Dochody ogólnego fnndasau wynosiły w ostztnim

■oku ac iatraoyjaym 2 0 .i8 5  ałr. 7 1/, et., wszyst­
kie zaś wyd-tki 47 881 złr. 4 8 1/, et. PomięJzy 
wydatkami anajdu e się należytość aa miejsce pod 
bndowę gmachu na pomieszczenie gimnazjum, po­
datek od praeniesienia i koszta wykonania planów, 
koszta saś utrzymania gimnazyum wynoa;ły  26 002 
złr. 7 5 1/, ct.f deficyt właściwy wyaoai więe 5817 
złr. 68 ot. Deficyt ten jednak powięnoia aię jeszcze
0 kwotę 1211 złr. 72' ct., dopłaconą do fnndnszu 
stypendyjnego; wynosi więo cały deficyt 7029 złr. 
40 et. 3lac fuaduszn głównego wynesił dnia 15 
września b. r. 59 34 9 złr. 77 ct.

G aresztowaniach w  Warszawie twierdzi ko­
respondent ^warszawski Słowa Polskiego as zostają 
ene w zi <ązkn ze sprawą Towarzystwa d jbroczyn- 
ności. Aresztowania dokonano na oaobaśh, „Bogu 
ducha winnych", jak np. M a r b u r g a ,  panny 
W o 1 f ó w a y, córki znanego wydawcy, adwokata 
L e s z c z y ń s k i e g o ,  prezesa wydziału Czytelni 
bezpłatnych przy wmrszawBkiem Towar.yatwie d 
bruczynneśsi, Stanisława k i eh  u l  ak  i e g o , sekre­
tarza wydziału tegoż Towarzystwa, W i n n i c k i e ­
g o  H o f l i e h a ,  S e  m p o ł  o w a k i  ej ,  J a h c ł -  
k i w s a i e j  i G o m u l i ń s k i e j .  Robiono rówu<eż 
rew izją w kantorze bankierów N a t a n s o n ó w .  
Fakty powyższe zrobiły nawet w sprawiedliwie pa- 
trząoynb La bi g apraw kołach rosyjskich i la  wra 
źenie, gdyż posalaki są bezpodstawne.

Aresztowania —  dodaje korespondent —  trwają 
w dalss.ytu eiągu. Podejrzane (?) osoby beu pier­
wiastkowego śledztwa osadzano bywają aa „Pa­
wiak*". Fakty powyższe wywołają Konsternacją 
w najupóymiBtyczniej nsposobionyoh jednostKaoh.

O aresztowaniach tych donosi także polakożercaa 
N, Fr. Presse, naturalnie praekręenjąe tendencyj­
nie w polskich ni ansach znalezione wiadomrće. i 
prawdziwie denuneyaturaką dodając se atrony reda­
kc ji t  • agę. jakoby „fakta" wykazać miały nwfą- 
zek między Tow. dobroczynności n nocyal.staml 
p lskimi. Naturalnie kto niezo tylko im  ludzi, 
stojących na c«sle warszawskiego Towariystwa do 
brcezynności, nie może mieć na imniejazej wątpliwo­
ści, że domysł N . Fr. Presse jest równie nikcae- 
msą, jak bezpodstawną denunejseyą.

Trzydziestolecie. Adwokaci i rejenci wamaaw- 
soy objawem życzliwego uznania uczcili jedrego ze 
swych kolegów, który wczoraj właśnie ukcńcą,. 
traydzieatoleoie pracy obrończej, Jabilatem jest i u  
ny debrze w ssen»yoh kołaeh ulw . ptzya. Domi­
nik Anc.

Telefon. Warszawa-Łódź jeat już rzeeaą poatn-
now;Oiią. Liaia telefoniczna poprowadzona oęótie 
najkrótszą drogą, a mianowicie r  y iam aw y  prze: 
Błonie, £»«na izew, Łowicz, Główno, Stryków, Zgierr
1 Łódi a złozą sią na nią dwL przewodniki: war- 
Bzawski i łódzki, każdy złożony z 2 oU drutów mo­
siężnych. K .. rorys telefonu Warazawr-Łidź ohli- 
esuno na 70 000 rs.

W Lublinie postanowiono otworayć wystawę d ak ł 
as1 Li i zabytków starożytnych na raees domu pra­
cy Wystawa ma być otwarta w maju i eserwm 
lfioC r. Nadsyłać można: obrazy stare, rzeźby da- 
w aj, 'o togratie, wzory przemysłu ludowego,, stare 
ręko monety, medale, pieczęcie, orUery, dawnr 
narz .ia i sprzęty, dawne ozdoDy do odzieży mę­
skiej kobiecej i t. d.

Sli ercią głodową zmarła w Wiedniu onegdaj 
88-letnia' starnszka, Franciszka Fiaserowa. Znale­
ziono ją  w mietzkanin jej prsy Glookengasse, nto- 
żoną w piczoe martwą. Skonstatowano, że zmarła 
Oobr.oa - i« aagłodziła s ię ; była dziwaczka i po­
siadała eniądse.

W V»l>dllill wczoraj w połndnie wybuehł w bu- 
dynkn rięsieahym policji w dslelnisy VI (Maria- 
hilf) gt jźny pożar. W areastaeh mieściło się włn 
żnie 400 aresztantów. Pożar a wielką trudnością 
zlokalizowano i ugaszono.

Wypadek kolejowy. Nn W ęgrzech, w bliskości 
atacyi kolejowej Uzon, poeiąg najeahał na dreayne, 
zfiaHnjąoą się torze, na którnj było kilknnaBtu ro­
botników. Z tyeh trzeeli robotników puniosłr śmierć, 
dwóch zostało eiążko, n jeden lekko ranny. Wypa­
dek powstał a powoda nieoglęancśai robotnika, pro- 
wsdaącego drezynę, przeciw lztóreuu wdrożono do- 
ehodsenie karne.

Obfity połów o la ł się polieyi wiedeńskiej. Po 
długich i mozolnych posenkiwanineh agenci policyj­
ni wyśledzili i p-syareaztowsli bandę rzeaiidiesaków, 
która prsea ezai dłnższy niepokoiła dsieluici Fttif- 
haus i G ttaknng śmiałemi kradzieżami z włamywa 
nlem. W ostatnim mies:ącu przeszło 20 wypadków 
tego rodsajn notował* kronika policyjna, Di> ban­
dy należeli przeważni młodai lud:'e  płei obojga, 
czeladnicy rzemieślniczy, robotnicy i robotni ie, 
Bzwaczki i t. p. Banda była doskonale zorganizo­
waną, jedni krad li, drudzy przschowywalit a inni 
sprzedawali kradzione przedmioty. Diiś wssysey aa 
jnż pod klueaem, a niepokojeni mieszkańcy pozbyli 
aię traDi oej ich zmory,

Diuma. w  Lizbonie zachorował na dżumę dy- 
miemcową żołnierz, przybywający z Oporto. Za­
chorował w koszarach, skąd i jego i cały oddział 
odstawiono do lazaretu.

Opalane tramwaje, w  Belgradzie prefekt poli­
c ji wydał rozporządzenie, aby wagony tramwajowe 
w uzasie wielkich mrozów były opalane.

Dziewiętnasty wiek się kończy, a kto przeżył 
eheć w połouie bieżące stulecie i badał pir*ęp 
w wynalazkach na poln przemyi>owem i wogóle 
tcchnicanem, t3w życzyłby sohie znowu choć pół 
wieku d iżyć, aby się przekonać, czy w tej samej 
miecze wiedza techniozna rozw j\ć  się będz e i do 
jakiego rzozytn dojdzie. Jeśli starożytne budowle 
Greków i Rzymian wzbudzają w nas podziw roz 
miarami i formami estetycznemi, to cóż dopiero po 
wielu latach i wiekach powiedzą nasi następcy, ba­
dając postęp XIX wieka! Siła pary, wody, zgęszczo- 
nego powietrza, elektryczności, ok iełznane rozumem 
ludskim i zastosowane do rozlicznych gałęzi prze­
mysłu i wynalazków, Btanowią najważniejsze zdo­
bycze XIX wieka. To też architekci i inżynierowie 
nie omieszkali korzystać z ułatw ień, których im 
dostarczyła siła naturalna i zastosowali ją  do a ry ch  
genialnych pomysłów, n nie mając pretensyj, aby 
ich dzieła policzono do Siedmiu eudów św iata , jak 
iwano kolos rodyjBki, piramidy egipskie, świątynię 
Dynny w Efezie i t, p., dokonali przeeież dzieł, o 
jakich jrszcie w XVIII wieku n b  marzono.

Niema prawie miesiąca, abyśmy nie nałyaieli o 
jakimś wynalazku, inżynierskiem dziele, lnb wanie 
aionym gmachu, wzbndzająeym podziw, tak forma­
mi architektonioinemi, jak  konstrukcją nowego po­
mysłu. Do tej ostatniej, mianowicie, prsy użyoiu 
żelaza i stali, zalicayć nam wypada aoWo otwarty 
i do publicznego użytkn oddany most łukowy ay- 
stemn Martin-Siemens na rsece N iararze, poniżej 
słynnego wodospadu. Lak ma 256 netrćw  rozpią
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toioi w św ietle; jest ńijwiąkszym w śeiecie. Do 
teg« otworn dołączone są 2 in n e , po 60 metrów 
w św ietle, ta k , *e c a łs dłogi ść m ostu, ze stali 
zbudowanego, wynosi 378 metrów, a waga 2.032 
tonn. W Niemczech są mooty lukowe od 98 do 
187 m. (nad Renem pod Bobu) we Francyi 165 
(wiadnkt w Gaburit), ale jak ie  im daleko do cyfry 
256 metrów!

Kiedy mówimy o śmiałych konstrukcyaoh ame 
ryk»ńskich , przytoczmy niektóre długrśfi wykona 
ikyoh mostow w Europie. Oto most na Tagu mie 
r*y o.iOO, pod Forth w Szkooyi 2.394 , w Moer 
dyb 1 .470 , a na Wołdze 1.438 , p d Toruniem 
1.272 i nareszcie pod Fordonem 1.320 metrów.

Ęrzy budowie kolei żelaznej przez Semmering 
najwyis>y, przekroczony pnnkt w Alpach wynosił 
895 metrów. Obecnie kolej ś i Gotarda dosięga 
1 .154 , Mont Cenie 1.338, Breuner 1.367 metrów, 
a JeBzoze na większe szezyty pnie się kolej t. zw. 
Pacific, bo do 2.140 metrów, a nawet 2.513 metr. 
w Ubion Pacific. Wszystkie te jednak wysokości 
karłowaoieją w porównaniu a koleją przez Andy, 
której tor żelazny przekracza wysokość 4.769 metrówl

Tyle wystarozy ba poparcie naszego twierdzenia 
o postępie olbrzymim w naszem stuleciu , życząc, 
aby przyszłe dokonało tego samego, jeszcze w wyż 
■zym stopniu, «<ego my już nie będziemy mogli 
■twierdzić „ zostawiając t® naszym praprawnukem 

Projektow ane pwłączenie m orza Bałtyckiego 
z aiorzpm  Blatem Ciasopisoio rosyjskiego mini 
stbrstwz Komnnikacyj ogłasza plan inżyniera T  m i­
nowa, zmierzający ki* połąozenm Bałtyckie
go i zatoki -F .ńsm ej. posiłkując się istniejącymi 
drogassi wodnemi i jezioram i, z morzem Białem. 
Ministerstwo dla budowy dróg lądowych i wodnych 
ma również aamiar w roku przyszłym , wypływ 
rzeki Newy z jeziora Łzdogi tak d-leoe pogłębić, 
aby okręty morskie, pływające po rzsczonem je- 
aiorze, przy średnim i niskim stanie wody, do Ne­
wy dostań się mogły. Wyjąwszy kilka miej-a po­
siada Newa odpowiednie głębo* ści. Przez drago 
w inie w przystani, zwanej Koszem, i w kilku miej 
zoach na Newie stanie Bię ona przystępną dla okrę­
tów głęboko zannrzonych. W połączeniu z temi ro 
Botami dąży Timaaow do tego, aby przez sziusy i 
pogłębienia rzeki Św iru, która łączy jezioro Łado- 
gę z Oncgą, następnie regulaoy, niektórych rzek 
w daule wód między m rzem Bzłtyckiem i Białem 
oędących i przez zbudowanie nowyeh kanałów prze 
prowadzić p< łączenie zatoki Fińskiej z zatoką Oneż- 
B4a, waieiąoą do morsa Białego. Przedsiębiorstwo 
to ma widoni przyczynienia się do wielkich korzy 
śni na przyszłość, Powierzchnia jeziora Ładogi ma 
1.217 7 kilometrów kwadratowych, d ług 'śc  jednej 
linii nadbrzeżnej obraehowaną jest aa 16,984 k io 
metrów. Przyby wające z dorzecza Wołgi zboże mo 
głoby być wprost na statki morskie, pływająco po 
jetiorze Ładodze, ładowane, a zaniechauoby zupeł­
nie przewozu zabierającego wiele czasu t. z a . ber 
t nzam i, po kanale wzdłuz południowego brzegu 
Ładogi. Dla towarów, rzeką Wołką spławianyob 
zyskałoby się 10 dni na eaasie, a onaczędaonoby 
rocznic 1 milion rubli za przewóz. Spodziewać się 
Ukże należy, i*  towary, na które jest znaczny 
abyt w przystaniach morsa Bałtyokiego z powoda 
wielkich obecn.e kosztów przewozu, a n i e  sieeią 
kźnałn mariańskiego (np. ropa naftowa) sprowadza­
nych, po nowbj w- daej drodze przez jezioro Łado- 
gę i NwWę do portów morza Bałtyckiego d stawio­
ne zostaną, Inżynier Timano^ utrzymuje, Zc wyko-
jumW ^mujwlsłw walvj laOOlbUWftC niz
przebudowanie istniejącego obecnie, a bardzo pilno 
potrzebującego naprawy i ulepszeń kanałów Łidcgi. 
Pod względem polityeznym miałby nowy kanał 
również niep< śledp's znaczeni b , jeśli przyjdzie do 
skutku wykonanie wojennego porta dla fiaty rosyj 
skiej aa wybrzeżach Murmańskich, a okrętom wo­
jennym togo pan.twa, staoyonowanym na morzu B .ł  
tyokiom, utiłaby droga do morza Lodowatego otwo­
rem.

Cesarz —  doktorem. Politechnika ber!iń 
■ka carai przygetiwanie do obehodu zetnij roczni 
ny a tu .s n a  Uroczystość ta  odbędzie się w dnin 
7 stycznia s współudziałem cesarza Wilhelma, któ- 
ry  prsy t , j  sposobności zamianowany zostanie pier 
vi ym doktorem nauk teehniosnych ua lądzie i na 
moran.

MlUftDWunia I przonlesienll. Lwowaki wyższy 
•ęd krajowy przemókł ofieyałów kancelaryjnych 
Antoniego L znrzzka ze Skafatu do Ccortkowa, Ja 
na Kafkę a Żabiego do Kałnszt, Rafała Leonarda 
Karitniokiego z Mouasterzysk do Nadwórny M> 
chała Trzosa z Łopaty aa do wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie, i kanon stów sądowych: W ła­
dysława Liss owakiego z Peoaeaiżyna do Żtbiego, 
W t*dya..w . N wak» z Peoaoniżynz do Łopatyna, 
Stanisława Maliekiego z Halicza do Skałatn, Fran­
cuzka Kochańskiego s Wojniłowa do Zbaraża i 
M.chała Morawskiego z Sokala do Peoseniiyaa, 
oraz zamianował kancelistami sądowymi: Wojeieeha 
Rożkowiesa tyt. wachmistrza żandaraeryi dla Hn- 
siatyna. Maurycego (Mojżesza) Labinera p td  fiiera 
raokankuwego 15 szwadronu furgonu górzkiego dla 
Obertyna, Maurycego Sohora podof. rach. 15 pp 
dla Peoaeniżyna, Franeiszka B,siara tyt. wac&mi 
■tria żandarmeryi dla Halicza. Antoniego Granika 
wachmistrza iamlarmeryi dla Bełza, Włodzimierza 
ŚdWińaiiego sierżaata 77 pp, dla W ijaiłowa, Ka­
rola Tcrnsra podof raco, 58 pp. dla P. dwjłoczysk, 
Franeisaka Albriehta podof. raoo. 35 p. obrony 
kraj. dia Rudek, Ludwika Zielińskiego podof. rach.
16 p. obrany
podof. rach. 9

krajowej dla Sokala 
pp. dla Monniterayak.

i Jana Gtbla

Konkursy. Galem obsadzenia posady rad iy  sądu 
krajowego w Rzeazowie opróżnionej, lub przy in 
nym sądzie kolegialnym opróżnić się mogaeej, roz­
pisany Bratał kor kurz,

Gauda Lwowska nr. 294.

N M łm ellii. ^ % gimnazjum pul^ku w Cieszynie złożyli: 
Pp C lu a  Eaezkowska i Łucya Ż leszkiewicz zamiast roz­
syłania życzeń noworocznych 2 złr., p. N. 2 z ł r , „Crołę-
t „ ,  5“ za starD książki 10 złr.. p- Mortitzer z W^g/elnika 
6 2 7\, zebrane w M k u  towarzyskiem; zebrane w cukierni 
P- Harnicha w Wadowicach 1 złr. 81 ot., p. Adam Pa-
-horoki 10 Jr. 34 ct., zebrane w kasynie w Sierszy; wy­
jęte z puszki w 1 iurze prawników krakowskiej dyrekcyi 
kolejowej * złr, '■ 0 ct.

Ka szkołę polską w Biały złożyli: dr. Edmund Wechsler 
w roesnicę śmierci nieodżałowanej matki swojej, b. p. Zu­
zann* W eehsWowej, 7 złr. 60 ot.; p. Z. Zapałowiez t zj,-.. 
zamiast kupić piękniejsze drzewko i i  złr. zamiast rezsy- 
ł  tpLa życzeń noworouznych.

I  Fila Sidfdlska złożyła na odnowienie W»wolu 1 złr. 
53 ct., zebrane w kontroli telegrafów dyrekcyi kolejowej 
w Krakowie.

Na Gwiazdkę :'la biednych dzieci złożył p. Jan  Rzeza- 
bek a złr. ...

Z  k a l s n d u n a .  We ezwartek, 28 grudnia: 
rfłodiianków mm.; w piątek 29 grudnia: Tomasza
z K aotebary bisk. m ; w sobotę, 30 grudnia: D a­
wida króla i Sabina b.

Wschód słońca dnia 29 grndnia o godz. 7 m 
41, zachód o gciz. 3 m, 45. Długość dnia godz,
8 m 4.

Z  K r u k .  s b a e r w a t o r y o a .  Dnia 27 gra- 
dnia pochmurno, termometr rd  — 9,9° aoszedł do 
— 1,5° C. Barometr opada.

Daia 28 grndnia o godiinie 7 rano stan baro 
metru był 738,1 mm,, termometru —^,2° C. Wiat- 
zachodni.

Gibryelski (Krzytfztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką an^^lską 

po 600, wiedeńską po 800 złr.

Od Administracyi.

Celem uregulowani* nakładu upraszać f 
• wczssrs adiowlssls prsiunsraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
iyiułu dzienińka.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje ty  IKS Administracya „Nowej 
leformyu w Krakowie i ageneye, wymie- 
aione w nagłówku dziennika.

Piz/pom inam y, iż prenumeratorzy Nowej Re­
formy nabywać mogą p o  z n a c z n i e  z n i ż o ­
n y c h  c e n a c h  dwa c z a s o p i s m a ,  a miano­
wicie:

„ X o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący w« Lwo­
wie, ud 1 października 1896 rokn znacznie po­
większony, abonenci Nowej Reformy, xak mlej- 
scowl, jak  I zamiejscowi, otrzymywać mogą pc 
1 złr. 20 ct. kwartalnie, zaż dwatygodnik hu­
morystyczny

po 90 ct.
»>

kwartalnie,

Ostatnio wialloiaoicL
Wczoraj doniosły telegramy s B e r l i n a ,  że 

oficer praski, książę A r e n b e r g ,  skzzany zo­
stał przez praski sąd wojenny na 3 lata w ię­
zienia i pozbawienie godności oficerskiej za 
okrutne zamordowanie murzyna. O zbrodni tej 
donoszą MStępnjące szczegóły: Książe Aren­
berg był naczelnikiem obwodn w pewnej stacyi 
za Wmdhock w niemieckiej Afrvc*. K i ą u a  ob­
sługiwał łu łrzj ■ nazwiskiem Cain, który do­
puścił się jaktugoi przestępstwa.

Książę wezwał stoją* ago na od wacha żołnie­
rza, aby do Ctatna atnoHł. Gdy żołnierz, dwu­
krotnie wezwany, rozkazu spełnić nie chciał, 
k s i ą ż ę  s t r z e l i ł  s a m  najpierw w brzuch a 
potbid >  (riósna o n a )  ----- - — 
m hTagał, aby tego nie robił, Wepchnąwszy 
nadto w otwartą ranę na głowie stępel karabi­
nowy, tak długo l-i*„zał nim w mózgu, dopóki 
nieszczęśliwy silfftyn nie wyzionął dneka. Tak
w ygląda ku ltn ra , ja k ą  Miemey szerzą wśród mu­
rzynów!

C z e s k i c h  r o b o t n i k ó w  wydalają z T u ­
ryngii!

Ministrowie księstewek Weimar, Meiningen, 
Schwarsenburg i Reuss zjechali się niedawno w 
Jenie i na wspólnej naradzie uchwniili wydalić 
ze swych krajów wszystkich Czechów, których 
tam przebywa bardzo wielu, ponieważ zarobki 
robotników są tam dobre. Czesi wychodzili na 
zarobek do owych państewek, więc robili kou- 
kurencyę robotnikom miejscowym. Była ona do­
tkliwa, bo czescy robotnicy chętnie brali ud tu- 
ryagskich fabrykantów płacę mniejszą od wy­
maganej przez robotników niemieckich. Z tego 
powodn czescy wychodźcy jnż oddawna byli 
żle widziani przez miejscową indność fabryczną 
w Turyngii, nigdy jednak nie dało to powodn 
do żadnych państwowych zarządzeń.

Dopiero w ostatnich czasach pobyt Czechów 
w państwach turyngskieh zaczęto nznawać za 
szkodliwy dla obcych krajów. Ponieważ zaś 
robotnicy coraz natarczywiej domagali się usu­
nięcia obcych konkurentów, odbył się w Jenie 
zjbzI  ministrów tych państewek i na zjeżdzie 
owym zapadła uchw ała, że w s z y s c y  C z e s i  
z o s t a n ą  w y d a l e n i .  Epilog tej spraw ro­
zegra s:ę zapewne w delegacyach zustryzeko 
Węgierskich.

isisi ,JoMj Reformy"

Q u a k e r  O a t s

Lwów, 28 grudnia. (Telefonem.) W elu  posłów 
sejmowych przybyło j az dziś do Lwowa, aby 
wziąć udzisł W jutrzejaZ()BI otwarciu Sejmu.

Lwów, 28 grudnia. p ł n j A b r a m o w i c z o -  
w a , atóra wczoraj padła ofiarą zatraeia gazem 
świetlnym, dziś ma się nieco lepiej. Lekarze 
rataili przed nią śmierć córeczki, której zwłoki 
złożono w kościele 0 0 . Bernardynów.

Do Słowa Polskiego donoszą z Przemyśla, że 
uwięziono tam kaprala Pieczonkę z* nieludzkie 
obchodzenie się z żołnierzami) z których wislu 
ta.gnęło się na swe życie.

Lwów, 28-go grudnia. (Telef-) Znany arty­
sta tutejszej sceny p. Stanisław K n a k  e - Z a- 
w a d z k i , jutro obchodzić będzie dwudzic stu­
lecie swej pracy scenicznej. A rty s ta  wybrał na 
przedstawienie to  Szekspirowskiego Króla L tara. 
Szerokie koła publiczności zamierzają P- Za­
wadzkiemu zgotować serdeczną owacyę-

Lwów, 28 giudnia. Ruch Katolicki donosi 
z Warszawy, że wśród aresztowanych znajduje 
się także znany poeta And/zej Ń i e m oj e w- 
• k i .

Do S h w a  Polskiego donoszą z Warszawy, żc 
komitet 2awiązany dla uczczenia jrb i e.szo Sien­
kiewicza, zamierza darować mu prześliczną

miejscowość O j c ó w  wraz z p rz j ległościami. 
Również donoszą do SKwa, że warszawska 
Prawda przechodzi z rąk Ś w i ę t o c h o w s k i e ­
g o  do rąk  pp. Sieroszewskiego (Sirko) i Zeno­
na Pietkiewicza.

Lwów, 28 grudnia. (Telefonem.) W proce-.e 
przeciw redaktorowi Monitora , p .  B r e i t c i o r i ,  
dziś w dalszym ciągu do godziny 2 przrstuchi 
wano świadka i równocześnie oskarżyciela pry­
watnego dr. Tad. S o ł o  w i j  a.

Obrońca otha.żonego d i . D a i s e n b r r g  zo­
stał dziś ponownie skazany w drodze dyscypli­
narnej na óu złr. grzywny za obrazę adwokata 
Gteka.

Jutro w procesie rozpoczną się ostateczne wy­
wody stron.

Wiedeń, 28 grudnia. Na zwołanen skutkiem 
wyraźnego życzenia rządn posiedzeniu k o m i ­
s j i  d l a  k o n t r o l i  d ł u g ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  uchwaliła onu wczoraj pozwol.ć na wy­
stawienie skryptu dłażnego na kwotę trzydzie­
stu milionów złr., skutkiem nowej ugody ban­
kowej , oraz na wydanie Bankowi austryacko- 
węgierskiemu kwoty 118,318.949 koron, jako 
pokrycia na mająee być wydanemi pieniądze 
papierowe w walacie koronowej, oia* pięcioko- 
ronówki w srebrze.

Uchwałę tę powzięła kom isja większością 
głosów, które oddali: prezydent F u c h t ,  Cze -  
d i k  i D o b i h o f f ,  przeciw głosom: K o z ł o w ­
s k i e g o  i B i a ł e k  a; kr. M o n t e c u c c o l i  
prosił o usprawiedliwienie swej nieobecności. 
Mniejszość założyła protest przeciw uchwale.

Wiedeń, 28 grudnia. WiencT Zeitung donosi 
Cesarz zamianował byłego przewodniczącego w 
Radzie ministrów hr. C 1 u r e g o namiestnikiem 
Styryi, a b. ministra sprawiedliwości dra K i n- 
d i n g e r a prezydentem wyższego aądu krajo­
wego w Tryeicie.

Tensam dziennik podaje obwieszczenie mini­
sterstwa skarbu w sprawie zaprowadzenia no­
wych znaczków stemplowych po 10 helerów dla 
adresów przesyłkowych i kwitów zaliczkowych 
(Nachnahme).

Wiedeń, 28 grudnia. Pociąg budapeszteński 
wykoleił się wczoraj w nocy na stacyi C z a n y, 
w pobliżu Koszyc. Podróżni nie doznali szwanku.

Wiedeń, 28 grudnia. Wielki wydział austrya 
ckiego stowarzyszenia literatów i dziennikarzy 
„ C o n c o r d i a "  zamianował wczoraj j idnogto- 
saie byłego przewodnicząeego w Radzie mini­
strów, h r .  C l a r  e g o , w uznaniu jego zasług 
około zniesienia stempla dziennikarskiego — 
swym członkiem honorowym.

Wiedeń, 28 grudnia. Wiener Z tg  donosi, że 
cesarz sankeyunował uchwalone przez Sejm ga­
licyjski projekty ustaw w sprawie ,k o m a s a- 
c y j  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  d a l e j  
w s p r a w i e  p o d z i a ł u  w s p ó ł n y c h  g r u n ­
t ó w  w ł o ś c i a ń k i c h  i u r e g u l o w a n i a  wy 
nikającego stąd wspólnego p raw . użytkowania 
i gospodarki, w końcu w sprawie utworzenia 
komisyj krajow /eb dla arondaeyi grantów leś 
nyeh.

E H W t, 28 grudnia. Raąd praski wydalił 15 
poddanych austryackicb, słowiańskiej narodowo­
ści, z okręgów kopalnianych.

nizpoeayaa^ąeegO się (W  N en 
nowego stulteia — medale pamiątkowe, 

nosić wszyscy oficerowie i lołnie-

TWft
czech) 
k 'óre mają 
rze.

Paryż, 28 grudniu. Figaro donosi, łe  znako­
mity malarz węgierski M u n k a c z y ,  który od 
dłuższego czasu znajduje S'ę w sanatoryum pod 
Bonn, jest umierający. Mnnkacuy jest do połowy 
sparaliżowany, stracił prawie zupełnie zwrok.

Sydney, 28 grudnia. Otrzymano ta wiadomość, 
że w N o w e j  K a l e d o n i i  wybuchła dżnma. 
Zarządzono odpowiednie środki ustrożności.

S y t u s c y a .
Wiedeń, 28 grndni i. Wczoraj po połndnin od 

byłe się Rada gabinetowa pod przewodnictwem 
dra W i 11 e k a.

Wiedeń, 28 grudnia. (Telefonem.) Węgierski 
prezyuent m ni»i rów Eolom in S z eTl przyjęty 
był dziś nu posłuchaniu u cusarza.

Ministrowie W i t t e k  i J o r k a s c h - K o c h ,  
S z e  11 i L u k a c s  odbyli dziś konferencyę 
sprawie kwoty, w której rozstrzygnienie w j da 
cesarz. Rozporządzenie w tej sprawie ogłoszonem 
być ma jutro razem z zatwierdzeniem eesarskiem 
co do wspólnego budletu.

Z d e l e g a c y j
Wiedeń, 28 grudnia. Wczoraj odbyła delega­

c ja  w ę g i e r s k a  pełne posiedsenie, na którem 
byli obecni ministrowie: hr. G o ł u c h o w s k i ,  
K a l i t y ,  generał broni K r i e g h a m m e r ,  o- 
raz komendant marynarki, wiceadmirał S p s z n .  
Po odczytaniu pisma wspólnego ministerstwa, 
zawiadamiającego c ukonstytuować in się dole- 
gacyj wspólnych, zabrał głos minister K a i  
la >  i oświadczył, iż z powodu krótkości czasn 
nie można było załatwić uchw aleni, wspólnego 
bndżatn. Z tego powodu zmusaon-s jest m inister­
stwo wspólne prosić o uchwalenie p r o w i z o- 
r y u m  b u d ż e t o w e g o  na przeciąg pierw­
szych czterech miesięcy 1900 rokn.

Przedłużenie to delegacya bez rozpraw prze­
kazała komisyi, złożonej z czterech członków. 
Referent tejże komisyi, która zebrała się na­
tychmiast, delegat M U n n i c h , polecił jej przy­
jęcie przedłożenia rządowego. Przeciw temu za­
strzegł się z powodów zasadniczych delegat 
U g r o n , lecz zapowiedział, że dopiero na peł- 
nem posiedzeniu wyłuszczy swe zapatryw ani.. 
Komisyt uchwaliła ,ednak przyjęcie przedłole- 
nia, puczem delegacja zebrała się o godzinie 5 
po południu na pełne posiedzenie, dla rozpo­
częcia nad niem rozpraw merytorycznych.

Wiedeń, 28 go grudnia. Po otwarciu wczoraj 
peti_ego posiedzenia delegacyi węgierskiej o go­
dzinie 5 zalecił prezydent S z a p a r y  natych­
miastową dyskusję nad sprawozdaniem komisyj 
w sprawie prowizoryum budżetowego.

Po przemówieniu referenta dni. M fi n n i c b a, 
który wniósł o przyjęcie prowizoryum budżeto­
wego, oświadczył imieniem stronnictwa ludo­
wego del. S z a b o , iż głosować będzie za pro- 
wizoryum budżetowem.

Del. U g r o n uznaje wprawdzie potrzebę pro 
wizoryum, ponieważ jednak ono byłoby wyra- 
zou  zaufania dla wspólnego rządu, do kió.ego

mówca nie ma zaufania, przeto nie mole głoso­
wać za przedłożeniem rząduwem. Mówca k ry ty ­
kuje trój przymierze, będące podstawą anstrya- 
cka-węgierskiej polityki zagranicznej i mniema, 
że gdy po stronie Niemiec są wszystkie korzy­
ści trój przymierza, to Austro-Węgry Btoją odo- 
sobrione i nigdzie nie poriadają ani należytej 
powagi, ani należytego wpływu. Tak samo i 
pod względem ekonomicznym Austro -  Węgry 
znajdują się w znacznie mniej korzy jtueu  po­
łożeniu. — Mówca uważa stosunki wewnętrzne 
Przedlitawii za objaw wielce niekorzystny i za­
znacza, że Niemcy przediitawscy poczynają co­
raz wyraźniej obierać kieiunek, który wstrząBa 
podwalinami dnalizmn i całego życia państwo­
wego.

Dopóki waśnie polityczne — rzekł mówca — 
będą osłabiać i niweczyć nasze siły na wewnątrz, 
dopóki nie nstanie podjudzanie jednej narodo­
wości przeciw drugiej, dopóty nie może być mo 
wy o jakiejś wydatniejszej akcyi na zewnątrz, 
dopóty nie mużemy myśleć o koloniach. Jeżeli 
nas7 nrząd dla spraw zagranicznych chce czo- 
goż nauczyć się od Niemiec, to w pierwszym 
rzędzie powinien starać się nauczyć od niego, 
jak  się robi na drodze dyplomatycznej politykę 
handlową.

Del. Koloman T i  s z a  zastrzega sobie obszer­
niejszą w swoim czasie odpowiedź na wywody 
poprzedniego mówcy, a na rasie domaga się 
przyjęcia prowizoryum budżetowego.

Delegacya przyjmuje w drągiem czytaniu 
przedłożenie o czteromieBięcznem wspólncm pro­
wizoryum budżetuwem, poczem prezydent zamy­
ka posiedzenie, Następne odbędzie się dzisiaj 
po południa

Wiedeń, 28 grudnia. -Telefonem). Delegacya 
austryacka odbyła dziś dwa posiedzenia. P ier­
wsze odbyło się rano i rozpoczęło się odczyta­
niem interpelacji posłów czeskich do ministra 
•praw zngranicznych hr. Gołfcchuwskibgo w 
sprawie wydalania robotników Polaków i Cze­
chów z Niemiec. Następnie uchwalono odesłać 
przedłożenie o czteromiesięczne prowizoryum bu­
dżetowe do komisyi budżetowej z wezwaniem, 
aby sprawę natychmiast -przedyskutowano i re­
ferat wygotowano. W komisyi budżetowej u- 
chwalono pełnej delegacyi przedłożyć wniosek 
o przyjęcie prowizoryum i nu referenta tej Spra­
wy wybrano del. D u m b ę .

Po poładniu rozpoczęło się drugie posiedze­
nie delegacyi austry ackiej.

G r e g r zabrał głos i zaznaczył, że Czesi nie- 
tylko wobec rządu austryackiego, lecz także 
wobee rządu wspólnego zachownją stanowisko 
opozycyjne. Delegat omawia walki narodowo­
ściowe w Anstryi i podnou, łe  winę główną 
ponosi rząd, którego od lat szeregn lendencyą 
było germanizowanie i madiarys wanie wszyst­
kich narodów słowiańskich. Coby to było się 
stało, gdyby narody słowiańskie germanizować 
chciano jeszcM przed r. 1866 T Austrya stałaby 
się była prowincyą Niemiec, a cesarz nauz w . 
salom Hohenzollernów.. A i d .L  jeszcze znaj­
duje się gm pa puzłów dążącyoh do wcielenia 
Anstryi pod berło niemieckie.

F n n k e :  To denuncyacyal
G r e g r :  Wiesz pan przecież dulrze. żc n.'r 

«M«a IM jm  m§ma paawmgz. ( M s M » ■-
Przewodniczący hr. V e 11 e r wzywa mówcę 

do umiarkowania.
G r e g r  przemawia w dalszym ciągn, kryty­

kując nos .dnie postawę rządn w sprawie zatar 
gów narodowościowych.

W  C l  J  n  S i .
Londyn, 28 grndnia. Wedle urzędowego do­

niesienia z K a p s z t a d  t u  pod datą 26 bm. 
■tan rzeczy r a  teatrze wojny jest niezmieniony.

Gen. M e t h u e n donosi, że siły nieprzyjacie­
la się zwiększają. Boeruwie zajęci są obecnie 
wznoszeniem szańców potowych w odległości 6 
km  ed obozn angielskiego w M o d d e r  F i r e r .  
Gen. G a t a c r e stara się o przywrócenie komn­
nikacyj z kopalniami węgla w I n d  w e .

Londyn, 28 grndnia. Z P r e t o r y i  donoszą 
do B iw a  Reutera , łe  ^en. J o u b c r t  18 bi 
przybył do główuej kwatery i serdoczme został 
frzyfij/ty przez Boerów, do których miał prze­
mowę.

Tożsamo Biuro  donosi z C h i e v e l e y ,  łe  tak­
że 21 grudnia, tj. ju ł trzeci dzień, angielskie 
działa m aryaarskie ostrzeliwały lyddituwemi po 
Ciskami stanowiska Boerów pod C o l e n s o .

Londyn, 28 grudnia. Nietylko w kawaleryi 
angielskiej, ale tak łe  w kaw aleryi Boerów wy­
buchła gwałtowna zaraza wśród kuni, będąca 
rodzajem influenzy. W r. 1855 ofiarą podobnej 
zarazy padło w Afryce południowej 70.000 koni

Londyn, 28 grudnia. Times umieszcza pełen 
gróźb a r ty k u ł, skierowany przeciw Portngalii i 
zapow iada, że skoro to państwo nie jas t w mo­
żności wykonywania dostatecznej kontroli w za­
toce D e i a g o a ,  to zajmie się nią rząd an­
gielski.

Kolonia, 28 grndnia. Do Kólnische Ztg  dono­
szą z L o n d y n u, że tamtejsze sfory decydnją 
ce żywo zajmują się Lp rav ą  transportów broni, 
żywności itd., które dostają się przez zatokę 
D e l _ g o a  do Transwaaln. Podobno rząd an­
gielski porozumiał sie jnż co do tego z gabine­
tem lizbońskim. Daily M ail domaga się, aby 
Anglia otrzymała od PortngUii tesame ułatwie­
nia co i BoSrowie w zatoce Delsgoa.

Berlin, 28 grndnia. B iuro  W olffa  nazywa zu­
pełnie dowolną kombinacyą doniesienie Berliner 
Localaneeigsr’a< o zaw arciu rzekomego niemiecko- 
angielskiego tajnego trak tatu  w sprawie podziału 
kolonij, będących własnością Portugalii, między 
Niemcy i Anglię.

Konstantynopol, 28 grudnia. Ambasador an­
gielski G'C o n n o r miał prosić Bułtana, *by 
zgodził się n* wysłanie pewnej części wojsk 
egipskich ao Afryki południowej (?), Anglia na­
tomiast gotowa jest poczynić Turcyi daleko się­
gające ustgpslwa natury finansowej. A b d u l  
H a m i d  nie odpowiedział dotąd na tę propo 
zycyę.

Gibraltar, 28 g n d  iia. Wczoraj rano odpłynął 
stąd do Afryki południowej parowiec „Dunottar 
Castle" wioząc aa pokładzie feldmarszałka lor­
da R o b e r t s u  i jego szefa sztaba generalnego 
lorda K i t c h e n e r a .

Nowy Jork, 28 grndnia. W sforach urzędo­
wych zaprzeczają pogłosce, jakoby Irlandczycy 
zamierzali w targnąć do K a n a d y .  Pogłoskę tę 
rozpnsaczono z kół irlandzkich prawdopodobnie

tym celu, aby powstrzymać lokalny rząd w 
Kanadzie od w ysyłania posiłków dla armii an­
gielskiej w Afryce południowej.
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michhł Konopiński

(ArtykTŁ?!- r r  iysr? dgi& la t i »  p o o h o ć s ą  
o d  B e d a k o y i . )
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Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla, któr_ mającym bóle reumatyczne i podagrę 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc 
Cena flaszki wraz z opisem ożycia 1 K  80 h.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A, 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tncklanben N r 9. Uprasza się z składach 
ma ery iłów, w aptekach i Landlaoh ŻądlĆ wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galioyi znajdują się

a
o

Pi
u firn., podanych w ogłoszenia, na ostatniej stronie.

„Flirt" „Kraj“
rtaflupsze tutki i bibułki w ksiąźeczkLLh

z papieru Sassowskiego, wy i obu

S.W, Niemojowskiego we Lwowie.
Wrzęazie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W .  B A R A B A SZ  i  Sp.

K r a k ł w ,  R y n t k ,  8 9 . 71

Kursa telegraficzno
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.
Notowane
bieżącego

w koronach i procentach. W alory pr Ultimo 
miesiąca notowane według dawnego sposobu.

W IwŚM fi, 28 grndnia 1&99

Renta anztryaeki papierowi 
„ „ zrehraa . . . .

ru ta  anitryaeka złott
„ koronowa . .

1% „ węgierska złota . . .
i *  „ „ koronowa . .
Akcje Banku annrc-węgiunkijgi

„ kredytowe.............................
Londyn ...........................................
M arki................................................
SO-to d o ik ó w k i .............................
ŻO-to Franków k:.............................
Wioakle banknoty . . . . . . .
D u k a ty ...........................................
•  ( g u z k i .  Looy Piw a Iowo . . .
Leey ta n o k ic .........................
Akcyo A n g lo b w A i........................

,  U n ien k an k i...................
,  BonLfeieiE
,  Wmderkazko . . . . .

waw e-^Ji 3 — okisj 
•• i  PoJidiiiowij • *
m i  E lk oth a l....................
.  .  NozdLaar . . . . .
„ » Staatekahn . . . .

.  ‘d p to e ........................
Turecki 4 ” J» jm e  .

B a lie ........................................

Lir I et

Banknel; aaztryaeUe
Krótki Wiedeń........................
Banknot* rołyjiklo . . . ,
Krótka Warezawa...................
41/ ,*  Liety polskie . . .

włei ...................
'ko*e kredytowe aaetryaolde 
RioU U ltim ę ...................

grudnia 1899.

W M U l ;
Splrytao gotowy . .
Ceni nafty . . . .  
P iątnicą na wiosnę . 
Zytę na wiosnę . . 
Ow. na t  i  e r ; . . 
Kakaradza . . . .

28 grudnia 1899.

9b‘ 4»
9b 35
9o| U5
98 75
9<t 6>
94

ISO
to

*34 65
24- 40
118 2E
?3 61
19 31
39
U *4

Ib i 50
116 to
121 50
164 50
1 Sb -
116 50
lslł —
27 —

13< 60
183 —
183 30
267 _
138 __
214 50

IBS 10
.68 6E
216 —
2.6 70
98 __
92 60

234 60
216 2g

19 20
19 5
8 10
6 07
E 38
6 28

C e n n ik  I z b y  h a n d lo w e j  i  jp n e >  
m y ś lo w e j  w  K r a k o w i e

% dnia 28 grndnia 1899 r., godL. 1 w południa.
Złr. wal uoztz.

I. Woluty. 
Rabie papierowe . . . 
Marki niemieckie . . . 
Franki papierewe . • • 
ZO-to frankówU w złocie

I. Lifty Zastuwn,
5 *  Llotr zart. prem. banka i  ® 

Lifty zutawne nauk- U f

i l!t% Lksy zastawne WUn krój.

*% Liity ieat. gal- Tcw. kredyt
siem. nie*k; _ - L .......................

Lzael-fU.7 k r.uen  
1% Ł  saot.g«1.7. kr.ziem. M-i»tata^

IH Obllcaayc i psżyezU.
*5  gUieyjekie ebligaoye pwpuoc.

Potyczka krajowi* r. l& i  . 
4*  Pośyozka kr^owa s r. 18»S . 
‘ 4  Połyctk- miaota Lwowa .

% Oeiirncyi to»»Ł. t u i i .  kril.
1 ■ %

*% Okhgacy. koUjowo . .

n .  Losy.
Lozy miasta Krakowa . . 

,  ,  Stanisławowa

V. Akayt 
Akcyo banku kredyt, wc Lwowio .

Upot .  .  .
.  . GUio. dlr handle i
przemyoła w Krakowio . •

Lkoye k-l«i Karola Ludwika .
.  kolei I.w6w '1»rr*i#wl .J e n y .

Ktrsa sąnotewane ber kapenn kie* >gi który si; A lin  
aeohno

płac,
127 25 198

58 9® r« 25
*7 7C 48 20
9 64 9 70

1G9 110
97 7f 98 75
90 75 .1 75
99 60 109 50
»5 2. :6 25

i i 75 53 75
93 75 15 —
92 — V3 —

96 75 97 75

9? 75 84 75
91 _ 93 —

L 0 M —
99 50 190 10
94 75 96 75

>9 30
58 «2 -

260 — S70 ■-

210
—

211 50
*76 - 277 —

Wystawa aleuatąjąot lowaraystwa Przyjaciół sztok pif -
knyoa w Saiiciuieaoh otw arii codziennie od godziny J1 
do 4, prócz poniedziałków. 5* niedzielę o godzinie 10. 
Vkstęp w niedziele 15 centów, r  dnie powszadole 30 ct.

Groby królewskie, grób Nlokiewleza I ekarbleo w kate ­
drze na W a w e l u  zwiedzaó można w dn. powszednie 

godzinie 10, w nudzicie i święta o godzinie l l 1 ,.
Grób znzłniozyob (w krypcie na Skałce), t,r*b 8karg 

w kościele św. Piotra), oraz skarblM kośuiołf N. P. Maryil 
oglądać moina w chwilach wolnych od nabożeństwa aa 
zgljszenien się do zakryetyi-

jest na jlepszem  pożyw ieniem  d la  dzieci i chorych i w szyscy  lekarze  polecają go
najgoręcej.

> u & k e r  O a t s m o s
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Nr. 296, N O W A  R E F O R M A .

Haterye jeflwaMe iia wyprawy ślubne
w niezmiernym wyborze, jakoteż najświeższe nowości w białych , ezaru/ch i kolorowych 
materyaoh jedwabnych wszelkiego rodzaju. Tylko pierwszorzędne wyroby po najniższych 
cenach hurtownyeh na metry i na całe suknie dla prywatnych, wolne od cła i opłaty 
pocztowej. Tysiące pism z uznaniem. 0 jakiej barwie życzy sobie Tani próbek ? Do 
Szwajearyi pono podwójne. 373 12 13

Związek fabryczny dla materyj jedwabnych

Adolf Grieder &  Cle, Zurych ( Szwajcarya).
Król. nadworni dostawcy.

0 X X X >O < X X X X X X X X X > )O O O O IC X X X X X X X ^
Q  Nakładem ks. Leona Dżułyńskiego w Przemyślu wyszła aprobo- 

w ana przez duchowną W ładzę,

Biblia starego i nowego zakonu
w  5 0  ko lo ro w y ch , o b ra z a c h  n a  k a r to n a c h ,

w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnieniami 
^  na  odwrotnej stronie.
X  Cena egzemplarza 3 korony.
J  Najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijańskich.
w  Zamówienia z prowincyi tylko pod cdresem : K s. L eon D żułyA ski 
Q  w  P rzem y ślu , ul. Druga 1 4 .  2 6 8 *  4 4

5  Wszystkie księgarnie mają na składzie. ^

V  .C O < X X X X X X X X X X X iX X X X X X X X X X !< X >

r- oiia Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Z E S I E .

wtedy, jtz tii na etykiecie każ­
dego pud*łka wydri.kowany jest 

orzeł i tirma A . M o l l .
Trwały i pewny skutek tyeb 

proszków w najutorceywszyi-h 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zad giuiemu, zg-.dze i chroni 
czn t  zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, za„lOjacn, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecycn, 
zapewnił od wielu lat tym pio- 
szkbfn obszerne wzięcie.

P T *  Fałszywe wyroby będą sądownie 'ścigane. "W m  

C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  2  K o r o n y .

P r a w r b i r a  tv l i łn  wt<,c*y, jeżeli każda flaszka opatrzona jf-si znakiem ochronnym A . H O Ł Ł  
r i f l n l iŁ M .G I j l l t u  i zamknięta plombą ołowianą „ A .  M O L L .11

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  l l o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie iako środek uśmierzaiaey do “ cierama przeciw rwaniu w c-ztonkaeh i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I Kor. 80  gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

I  p ra sza  sic P. X. P ubliczność ii y  ra ź  n ie  za d a ć  w yrobów  M O L L  A  i  ty lk o  te 
p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  sa m o im  zn a k ie m  o ch ro n n yn t i  p o d p isem . 

Skfady utrzymują w K r a k o w i e  aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiffiniewśki, w han­
dlu Szarskiego i Syna, Romana Droonera. * 246 52 O

X) t: tXXXXXXX!XXXXXXXX’ CXXXXXXXIXX
r fTT*  % * . /

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem X 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Araków 29 Grudnia 1899.

K  P ren u m erow ać m ożna w prost w Adm inist.-acyi w k a m o r zt drulrerni nak ładow ej STANISŁAWA RHANIECKIEGO i S P . — Lwów,
ul. K opernika L. 9 , lub w każdej k sięgarn i, tak  w K rakow ie, jak i na prow incyi.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel
C o  so b o ty  to m  p o w ie śc i za  3 0  ct.

Kwartalna prenumerata (13 tomuw) złr. 3 50 —  miesięcznie (4 tomy) złr. 120 —  rocznie 14 złr.
i i

T i

* *

«

*

a
*
*

Z początkiem stycznia 1900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, k tóie wszyscy amatorowie belletryslyki 
przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyjmie z wdzięcznością.

Szczegółowego program u wydawnictwu naszemu z góry postawić n ;e ruożemy, gdyż zamieszczać będzieiń" w tłómaczeniu now ości, jakie 
nam  przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychm iast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. Ten tylko zasadniczy program stawiam/, że 
„ B l b l i o t u l £ a Cl nasza będzie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet przez młodziutkie panienki.

W ydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencyi Bibliotece dziel wyborowych, gdyż tam ta daje rzeczy oryginalne i naukow e, nasze zaś 
wydawnictwo przynosić będzie tłómaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko belletrystyką, umieszczać będzie jeaynie 
powieści i nowelle.

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenum eraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko wielk e wydawnictwa 
zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza B.blioteka najnowszych powieści i nowel znajdzie się w każdym domu w Polsce. W tym 
celu apelujemy do naszych pań, prosząc ich o opiekę nau naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przyrzeczenia, iż op-eki tej nie pożałują.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co soboty w objętości jednego tomu i przyniesie w tłómaczeniu najnowszą po 
wieść z I teratury z granicznej Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lar zaś kilka każdy nasz prenumerator 
posiadać będzie własną bibliotekę w ilości kilkaset tomów.

C e n a  p o je d yn cze go  to m u  w y n o s i  3 0  et., w  p re n u m e rac ie  n ie sp e łn a  27  ct.

Prenumeratorowie zamiejscowi otrzymają tom zbrosznrowany fra n co , każd*j niedzieli rano.
P renum erow ać m ożn e w prost w A dm lnistracyl w drukarni nak ładow ej S ta n is ła w a  M onieck iego  I S p . — Lwów — u lica  

K operniku L. 9 , lub w każdej k sięgarn i tak w K rakow ie jak na prow incyi.
^  S ta n is ła w  M an ieck i

2603 6 6 w y d a w c a .

99

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R S Ą D K A "
w  K r o ś n i e

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K IE
I I  ^  u od ' ' ' do najcieńszych web 8

*i B I E L I Z N Ę  ST O Ł O W Ą *
^  O w z o rz e  k o s tk o w y m  i a d a m a iiż k n w y rn —  o ra z  *---------- ------------- j  ------------------ w ju t    ^

siatkę do suszenia chmielu. 3
Zamówienia nadsyłać prosimy w prost d e  K r o s n a  (poczta, telegraf i K  

staeya kolejowa w miejscu). 41 53 0 X
Pribkl I oennlkl na iądaale wysyłamy franoo I odwrotną pooztą1 X

XXXXXXX XXXIXXXXXXXXXXXIXXXKXXX

D R I K A R M A
Józefa  Romana Łakocińsk iego

w  K ra k o w ie ,
H y n e l Ł  g ł ó w n y  B iT r . 2 3 ,  I .  p i ę t r o

( n a p r z e c i w  o d w a e h u ) ,  
podejmuje się

wszelkich robót — w zakres drukarstwa wchodzących —
jakoto:

dzieła, broszury, czasopisma, afisze, karty i listy żałobne, listy, zawiadomienia, 
księgi handlowe, tabele, eyrkularze, bilety wizytowe i w. i.,

ręczą*; za bardzo staranne i czyste wykonanie, 2209 10 10 
p o  o e n ^ o h  u a J u m i a , r j s o w a ń B z y o l i .

I

i k r a  F B i D E B I K A  U ^ W L E L A  45 53 o
B a l s a m  b r z o z o w y

Juz ,.m  »ok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono- korę, znany jest od niepamiętnych cza 'w, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten lok wedle przepis" 
wynalazcy przyrządzi w drodze ehemieinej jako balsam, w takim ra­
sie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli w ieczorem  posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a s a j u t r s  r a n o  o a p a d a j ą  p r a w i e  
n ł e m a e s n e  ł u p i e ż e  z e  s k o r y ,  K t ó r a  a t ą j e  s i ę  p r z e * -  
t «  l ś n i ą c o  b i a ł a  * < ł e U k a t n %

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy 1 nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze t  dośó, delik »t- 
nosc i świeżość; osuwa w najkrótszym czasie piegi, -amy wątrobia- 

ne blizny, .erwonośc nosa, stłuBzczenia : wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika i  •- 
jjisem ożycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie ia  m y d ło  b e n so e eo w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze r aydło dla skory, umyślnie przyrządzone, po go ct.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie: wo Lwowie u Z. Buekera; w Kra­
kowie u Wiktora Bed yka; w Czeralowoaob u Uoliuaowsbiego nast. Mahl apt. Schmiedt A 
Kontin, droguerya; w Taro społu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Taraowle u Maurycego 
td lo ra . d ^ '" " io ło w t^ m ro  w Bielsko o A 'tre rla  H lo iL p ttfa la  i w d ro ^ , )rvj A. Haas.

Spólnika z Kapitałem 5 -  6000 zł 
poszukuje się do fabryki 

ciastek i cukierków, istniejącej od roku 
1877, a dającej 40%  dochodu.

Wiadomość : L e o n  H l e s e r  w  K r a k o ­
w i e ,  n i .  J ó b e f a  S i r .  1 0 .  2715

SPOLNIK
z kapit. lO—15.000 złr. poszu­
kiwany do powiększenia już  
Istniejącego, intratnego inte­
resu we Lwowie. — Zgłoszenia
pod i. K przyjmuje biuro dzienników 

Plohna we Lwowie. 2716 1 2

W y b o rn e  w a n ilio w e

po 4 ct. pączki po 4 ct.
zawsze świeże 

f a w o r i r i  czyli o ł i r i t s t  
po 80 ct. %  klg. poleca, 

tudzież przy.,muje z a m ó w i e n i a  na 
Torty, Lody, Cukry, C iasta .

CUKIERNIA

dawnjej W. tscBmidą
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 

i plant. 2492124
Tamże p o t r z e b n y  n e z e n  do praktyki.

Stary, dobrze rozwinięty

interes ie Lwowie
przynoszący znaczny dochód, 
jest do sprzedania. — Zgłoszenia 
pod adr. „Kupiec4* przyjmuje biuro 
dzienników i ogłoszeń Plohna, Lwów..

2717 1 2

Kto chce zaroOiC na pieniądze?
(miesięcznie 300—500 złr. wa.), niech prześle 
zaraz swój adres d o : J o ł i a n n  W o j t ł l n ,  
D r e s d e n - A e u s l a d t .  — Przyjęty będzie 

każdy umiejący pisać. 2-509 o 12

I m  i Parnia sntien lasM
Ludwika Szufy

w Krakowie, ul. Szewska L. 9 , 1. piętro,
Donoszę, że dla wygody Szan. Publiczności powiększyłem  

t zaopatrzyłem mój magazyn w  doborowe msteryaly 
angielskie i krajowe. Zaskarbiwszy sobie uznanie Szanownej 
PuLliezności na polu praey 1 wiedzy sztuki krawieckie), 
starać się będę i nadal wszelkim wymaganiom naw et najw ybred­
niejszym zadość uczynić, aby tym sposobem konkurencyę pierw szo­
rzędnych firm zagranicznych usunąć z kraju.

Zamówienia wykonywam podług iu rnali angiel­
skich z największą punktualnością i gustownie.

Ceny bardzo umiarkowane. 2403 12 12

Ludwik Szufu, krawiec, 
w K rakow ie, ul. S z e w sk a  Nr. 9 , I. p iętro.

Obrazki Świętych
tak własnego nakładu , jakoteż i inne, 
po cenach od 20 cent. do 25 złr. za 
100 sztuk, jak również w sz e lk ie  ar­
tyku ły  relig ijne polecam Przew iele­
bnemu Duchowieństwu i Szanownej 
Publiczności. 2ós4 4 6

A n d r z e j  i c h n l t z ,
Kraków, Rynek Nr. 32.

■W W n  n i e
- w  s o r y  n u i t y o t .  m i a . f c t .

H E R B A T Y
o z n a k o m ity m  s m a k u  i a ro m a ty c z n e j 
w o n i :  h< r b a t ę  G o ń g o  zir. l -6 0  , Sou • 
chong 2 z ł r . , Souchong z b ió r  majowy 
3 z ł r . , Kaysow 4 złr. — za p ó ł klgr. 
poleca Handel herbaty i kawy  
Edm unda B ledła we Lwowie. 

2315 9 15

J. F. Fischer
'W K r a k o w ie ,  l i n i a  A - H ,  

polecił o  1 1 ©  z a p a s  
w y s t a r c z y :

wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za
b u te lk ę ............................65 et.

wyśmienitą starą S t a r k ę  zn ak  C  
za butelkę . . ■ . 85 ct.

zn ak o m ite , zd ro w o tn o  posilne P i ­
w o  b a w a r s k i e  za bu t. 12 ct. 

P i w o  b a w a r s k i e  za 11 bu­
telek ........................... złr. .1-20.

2H74 7 0

N A K Ł A D E M  
Księgarni, Składu i największej 
Wypożyczalni nut muzycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K m i t o w i e

wyszły:
Bogucki &. W esele wiejsk e , zbiór 

oberków na fortepian. Kor. 2 '—
— Na krakowskim zamku, mazury 

i oberki na fortepian. Kor 1-60
— Ludwisia, polka na fortep. K. 1 —

C y b u l d k i  S t .  Manilla, walce h iszpań­
skie na fortepian. Kor. 2'4C.

— PamiątKa ze Szczawnicy, walce 
na fortepian Kor. 2‘40.

N o s k o w s k i  Z y g m u n t .  Dwie pieśni
a) Pożegnanie, wiersz W. Noskow.) .̂gQ
b) Prośba, wiers A. M. )
N o s k o w s k i  Z . Święto ognia, fanta-

zya chereograflczna, taniec cy­
gański (czardasz) Kor. 1 20.

O p i e ó s k l  H e n r y k .  Berceuse na 
skrzypce i foitepian. Ror. 2-—

S i e b e r  H a u r y e y .  S ztafe ta , polka 
Kor. P20.

Ś w ie r z y ń s .k i  H i c h a l .  Purim  bal, 
oryginalne melodye żydowski ;. 
Ec 120.

T ^ r o ń s k i  A c .a m . Polonez na for­
tepian. Op. 142. Kor. 1-—-

— Irenka, walce na fortep K. 2-4ó,
— Ludwik Heller, marsz na forte­

pian. Kor 1‘20-
— Lutnia polska, część II K. 2 40.
_  „Do starej w si“. mazury. K. 1 60.

jK t t i r r z c h o w s k i  W ła < ty » Ia w . Du­
szyczko m a , pieśń z operetki 
„Poseł z Krakowa*, słowa L. 
Glatmana. Kor. 1’20.

Ż e le ń s k i .  H I .  Czy pamiętasz, błowi 
Z. Krasińskiego. Kor. 1‘20.

— Oda do m łodości, marsz u ro ­
czysty na fortepian. Kor.* 2 —

— Z niebosKiej komedyi Zygmunta 
Krasińskiego. Kor 1‘20. 2663 3 3

Ostatni tydzień.

f 100.000
k o r o n  w a r to śc i.

5  po 2 0 .0 0 0  koron warło&cl lid . lid. gotów ką z  20%  od c ią g n ięc iem ,
tyle wynoszą głodne wysrane

W ielkiej Loteryi Dobrorzynnosc)
na dochód poliklinieznego Związku (szpitala/ i są bezsprzecznie n a j p i ę k n i e j s z y m ,  n a j ta ń s * y ia

i najpraktyczniej, podarkiem na Nowy Rok
Każdy los gri w 6 ciągnieniach bez d°płaty i można mieć na niego nawet 6 głównych wygranych. ^ 9 2  3 4

C e n a  t y lk o  H _  ł £ 0 r 0 1 i ę >
W  P IE R W S Z E  C IĄ G N IE N IE  N IE O D W O Ł A L N IE  JU Ż  4  STY C ZN IA  1 9 0 0  RO KU. *W C|

L o s y  polecają: Juda B irnbaum , kantor' 
wymiany; Bracia Elbenschiitz, kantor wy-i 
miany; Albert Mendelsburfl, dom bankowy;; 
A. Holzer, dom bankowy; Karci Gottlleb, 

dom bankowy.

L O S Y  na powyższą loteryę po 50 c t . , 6 losów tylko 
2 złr. 75 ct., 11 losów 5 złr. —  poleca

K a n t o r  w y m i a n y  B r a c i  E i b e i l S C i l U t z
w Krakowie, RyneK główny 5, Nr. telefonu 354.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie

W Y D A W N I C T W O
Gazety losowań i handlowej „MERKURY"

prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90 ct.
Numera okazowe darmo i opłatnie. 255i 18 o

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Eządca drukarni A. Szyjewski.

02918710


